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Dziennik S R A J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świąt 
^Nizmer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

jE*;r-:z©«5.j3łzAtfc»o x K r y a x c j s i.:
kw artalnie 

5 zlr. —W K ra k o w ie .........................
W Austrji i W egrzech . .  
W Prosach i Niemczech 
f»e F rancji i Anglji . . . .  
W B e lg ji, W łoszech i 

Szwajcarii

rocznic 
. 20 złr.
. 24 „

16 tal.
, 108 frank.

6 r —
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

80 frank. — 20 frank. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent..
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłato przyjm uje Adm inistracja datennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagran iczne , oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, u lica  M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  m iejscowa w administracji „K raju”, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uw zględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko słę je  niszczy.

C e n a  o g ł o s z e ń  (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iersz.............................................. 8 eontów
W  kazdem następnem  um ieszczenia w ie rsz .............................. 5
Stempel od każdorazowego um ieszczenia....................................  30

Ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja dziennika „K R A J”, or. 
niżej wymienione ajencje.
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Lwowie :
     Rudolf M0866,

S e iie rs ta tte 'N r. 2 - w BorHnle, Monacbjnm, Zurlchci i St, Gallezx R udolf'k loss^M unch .m , W indenm achergasse. 3 . - W Hamńurgu, JB’ra.nitftiroi© nad Monom, Berlinie, Llptóu. Bazylei, Zllrlctin, 
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

KRAJ w następnym I 8 T S  roku wychodzi będzie w takich samych 
warunkach i w tym samym jak dotąd formac.

Upraszamy Czytelników naszych, aby WCZbShió odnowić zechcieli 
prenumeratę na rok 1872 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
bez przesyłki pocztowej w  m iejscu:
r o c z n ie ................................. 20
półroczn ie ............................10
kw artalnie..............................5
miesięcznie.............................. 2

Ajencje, w których za granicą i we Lwowie na KRAJ pre
numerować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są p rzekazy  p ocz tow e ,  
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo każdego miesiąca. — Pre- 
numeiatorowie zaś, którym się skończyła prenumerata w połowie mie
siąca tj. 15go, raczą prenumeratę przysyłać tak, zeby wpłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

z przesyłką pocztową:
rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie 6 „
miesięcznie . . .  2 złr. 25 c.

Kraków 21 grudnia.
W  nadzwyczaj ważnej dla nas 

sprawie autonomicznej, a mianowi
cie w sprawie urządzenia gminy zbio
rowej i delegatów powiatowych, 
którą niedawno poruszył w dzienni
ku naszym autor artykułu „Z Pod- 
gófza karpackiego/1 otrzymujemy 

z jnnej znów strony głos za- 
8 dujący również na powszechną 

^agę. Podając go na tem miejscu, 
Ŵ rażamy nadzieję, że nie zamknie 
P1! jeszcze dyskusji nad tym przed- 

lotem, wymagającym wszechstron
n o  wyjaśnienia. Wobec tej mizer

i i  gry politycznej, która dziś od- 
^ a  się w Wiedniu i która obli- 

^°Hą jest tylko z dnia na dzień, 
°')ec tej krótkowidzącej polityki 

^  wszelkiej myśli’ politycznej, bez 
°biosłości niemającej ani celu, ani 

°ców, — o ileż ważniejszemi są 
j * nas te sprawy nasze, wewnę- 
. krajowe, które pomyślnie po- 
j/k ad zon e , mogą nam dać stały 

jf?bkt oparcia w kraju wobec wszel- 
| J eh przewrotów i przeobrażeń w 
I ’edniu.
s h Znad Wisłoki 19 grudnia.
re ^  numerach K r a ju  282 - 283, ko- 
, tyendencja „Z Podgórza karpackiego14 
 ̂ ktuje w 0gó]e o władzach autonomi

a c h  , a w szczególe o instytucji dele- 
^  ,w powiatowych i walczy przeciwko 

?Jektowi utworzenia gmin zbiorowych, 
/weczywiście, instytucja delegatów po- 
^towych w praktyce okazała się niedo- 
oną — nieprzyczyniając się w niczóm 

rozwoju i wzmocnienia sił władz au- 
gj^hinicznyeb. Na delegatów wybierani 

j;^f 'udz ie , po większój części właściciele 
j^i iscy j k sięźa. Jedni i drudzy, mając 
ś^8 zatrudnienia właściwe, nie mogą po- 
t* .> a ć  się wyłącznie dla dobra powia- 
iro’ Uie znając zaś ustaw i przepisów ad- 
c^ ty racy jn y eh  — nawet przy szczerych 

*Cla c h , nie są w możności należycie

załatwić spraw poruczonych im przez 
wydziały powiatowe. — N adto , trzeba 
rozważyć stosunki, w jakich delegat po
zostaje na wsi. Jeżeli naczelnik gminy 
przez wydział skazany zostanie na karę 
za opieszałość w urzędowaniu lub otrzy
ma polecenie względem zaprowadzenia 
jakiego porządku, który pociąga za sobą 
koszt czy tćż pracę wszystkich członków 
gm iny , — winę tego z pewnością przy
piszą delegatowi; z tych więc powodów 
wielu z delegatów, niechcąc - -'•aźać się 
gminom i z obawy zem sty, obowiązki 
swe zupełnie zaniedbują, lub tćż pełnią 
je z taką ostrożnością, która zaiste lichą 
pomoc przynosi wydziałom powiatowym.

Księża, jako  delegaci, już z powodów 
wypływająch z ich stanowiska duchowne
go , niekoniecznie powołani są do zała
twiania wszystkich spraw, jakie do atry- 
bucji delegata należą.

Instytucje delegatów —  z korzyścią 
dla kraju i z zupełnćm zadowoleniem 
wydziałów powiatowych — zastąpićby 
się dały w ten sposób, aby przy każdym 
wydziale był ustanowiony urzędnik prze 
znaczony specjalnie do objeżdżania gmin, 
celem obznajamiania tychże o obowiąz
kach ciążących na nich w myśl u staw , 
aby wglądał we wszystkie czynności u- 
rzędu gm innego, donosząc natychmiast 
wydziałowi o spostrzeżonych nadużyciach 
i nieporządkach. S łow em , aby urzędnik 
ten — wolny od wszelkich obaw ze stro
ny gmin, dokładnie obznajomiony z prze 
pisami obowiązującymi, stanowił niejako 
ciągły a bezustanny łącznik wydziału z 
gminami.

Utrzymanie takiego urzędnika daleko 
mnićj kosztowałoby, jak  najskromniejsze 
djety przeznaczone delegatom , których 
w powiecie jest zwykle kilkunastu.

Nie trzeba wiele przytaczać argumen
tów, aby dobrze skrytykować ustawy gmin
ną i drogową z roku 1866. Rażące błędy, 
które na każdym kroku w praktyce spo
strzegać się dają, najlepszym są dowodem 
niedołęźności tych ustaw. Śmiechu go- 
dnćm jest, dać samorząd gminie składa - 
jącćj się z kilkunastu chłopów i kilku
dziesięciu ludności, a na czele jój posta
wić naczelnika czytać i pisać nieumieją- 
cego. Czyż gmina taka jest w stanie wy-

dołać obowiązkom ważnym , jakie na 
nią wkłada ustawa? Kto będzie napra
wiał drogi gminne, wynoszące długości 
pół mili lub milę? Zkąd spłacić pisa
rza i zaspokoić inne niezbędne wy d at 
ki? A naczelnik gminy, ta najbiedniej
sza istota Bogu ducha winna, jakże czę
sto zrozpaczony w o ła : „źe mu się życie 
sp rzykrzy ło / bo go w gminie nie słu
chają, rady sobie dać nie może, a gdy 
co złego wypadnie, ileż to on wtedy zno
sić musi nieprzyjemności od mieszkańców 
gminy. Przy nieudolności naczelnika, jakże 
obszerne pole nastręcza się do tysiącz- 
nycznych nadużyć dla pisarzy gminnych, 
ludzi po większój części złój woli, z naj- 
gorszemi nałogami. Częste są wypadki, 
źe wójt za niewypełnienie jakiój czynno
ści skazany kilkakrotnie na karę, mc o ‘ 
tóm nie wie, aż wtedy, kiedy egzekwent 
zjawi się z paletem. Pochodzi to ztąd, źe 
pisarz nakazy i kary chował do kieszeni, 
bo w rzeczywistości on na nie zasłużył, 
a nie wójt. Kto jest zwolennikiem dzi
siejszych gmin, ten chyba nie ma n a j
mniejszego wyobrażenia o ich obecnym 
ustroju. Tylko gminy zbiorowe od pięciu 
do dziesięciu tysięcy ludności, z naczel
nikiem inteligentnym, będą w możności 
działać skutecznie dla dobra kraju, dźwi
gną z nędzy ludność wiejską, znacznie 
przyczynią się do rozszenia oświaty, a 
tysiączne nadużycia pisarzy pokątnych i 
gminnych koniec znaleść muszą.

Korespondent z „Podgórza karpackie
go44 obawia się, źe naczelnik gminy zbio- 
rowój, mając w swóm ręku obszerny za
kres działania, będzie go nadużywał. Jest 
to próżna obawa; a od czegóż mądra u- 
stawa, postanawiająca na wszelki wypa
dek zapobiegawcze środki? od czegóż 
zwierzchnia władza, którój obowiązkiem 
będzie zwracać baczne oko na wszelicie 
wymówki naczelnika gminy zbiorewój ?

Liczne dają się słyszeć głosy, że rady 
i wydziały powiatowe, albo bardzo mały, 
albo żadnego znaku życia nie dały przez 
trzyletni okres istnienia swego. Reguły 
tój nie można zastósować do wszystkich 
rad i wydziałów powiatowych, gdyż zna
czna liczba tychże, z całą gorliwością i 
usilnością pełniąc swe obowiązki, pozo
stawiły jawne oznaki dobrego w powia
tach, a co ważniejsze, wpoiły w lud zau
fanie do władz autonomicznych. Jest je 
dna wada w właścicielach obszarów dwor
skich, bardzo szkodliwa dla rozwoju sił 
autonom icznych, bo tchnąca tą naszą 
starą b u tą : ile tylko możność pozwoli, 
wyłamywać się z pod wszelkiój władzy, 
ignorować ją  kiedy się tylko da i nie 
wykonywać jój poleceń, jeżeli te nie są 
w formie uuiżonój skreślone. Streszczając 
się jaśnićj powiem, że u właścicieli ob
szarów dworskich nie wyrobiło się dotąd 
jeszcze to silne poczucie, któreby im na 
każdym kroku przypom inało: ponieważ 
rady powiatowe i wydziały w znacznój 
liczbie składają się z członków z grona 
naszego wybranych, ponieważ rady po
wiatowe jest to koncesja od rządu mo
zolnie nabyta, świętym więc obowiązkiem 
naszym jest, wspierać te władze wszel- 
kiemi siłami, szanować je, wezwaniom ich 
zadość czynić z największą akuratnością, 
pośpiechem i sprężystością, aby tóm do
wieść, źe koncesję tę , jakkolw iek tak  
szczupłą, potrafimy wyzyskać na korzyść 
i dobro kraju. N iestety! z bólem serca 
wyznać przychodzi, iż prawie ogólnie 
dzieje się zupełnie przeciwnie. Jeżeli wy
dział powiatowy wezwie właściciela a za
razem przełożonego obszaru dworskiego

do spełnienia jakiój czynności na zasa
dzie ustawy gminnój lub drogowój, albo 
zmierzającój do dobra powiatu, niechże 
wezwanie to nie będzie napisane w wy 
razach: „mam zaszczyt uprzejmie prosić 
wielmożnego p a n a /  nietylko go nie wy
kona, ale się obrazi, uważając za ubliże
nie sobie, gdy pismo z wydziału skre
ślone jest w formie polecenia. Jak  zaś 
c. k. władza wystosuje polecenie ostre, 
bez żadnych tytułów, ale wprost „do prze- 
łożeństwa obszaru dw orskiego/ w takim 
razie obrazy niema. Z tego przykładu już 
i radcy włościanie korzystać zaczynają. 
Jeden z nich postanowił nie bywać na 
posiedzeniach rady; otrzymawszy zaś we
zwanie z adresem: „do wielmożnego pana 
ra d c y /  a w środku : „mam zaszczyt u- 
przejmie zaprosić wielmożnego pana radcę 
na posiedzenie/ pow iedział: „kiedyć zro
bili mnie wielmożnym panem i tak ślicz
nie proszą, to muszę pójść na to posie
dzenie.14

- T T -

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 19 grudnia.
(K .) Dotychczasowe rozprawy budże

towe w naszój radzie miejskiój —- z w yjąt
kiem może wczorajszój — nie wiele obu
dziły zajęcia. Przesłałem wam już k ró t
kie sprawozdanie z projektu budżetu i 
starałem się wykazać dobre jego i słabe 
strony.

Rozprawy dotąd przeprowadzone i dro
bne zmiany uchwalone przez radę, nie 
wiele podniosły wartość budżetu, ani tóż 
toogły rzucić więcój światła na naszą 
miejską gospodarkę. I  tak np. w dziale 
docbodu nie poruszono wcale gospodarki 
z dobrami miejskiemi, która wzorową nie 
jest i nie daje tego dochodu, jakiego słu
sznie spodziewać się można po tak zna
cznym majątku.

Przy rubryce 17tój dochodów komisja 
postawiła wniosek, ażeby opłatę za na
danie prawa obywatelstwa miejskiego pod
nieść z 50 na 100 złr. Radny Aleksan
drowicz wywołał przy tej sposobności 
dyskusję, podnosząc, iż tego wielkiego 
zaszczytu może wielu pragnąć, dlaczegóż 
im utrudniać nabycie tego prawa?

Słusznie przeciw temu powstał radny 
Dobrzański, oświadczając, że dobrzeby 
było, gdyby się już  nikt o to nie ubie
gał, ponieważ dbywatelstwo miejskie, na
dające pewne odrębne przywileje, jest 
dziś instytucją zastarzałą, niezgodną z d u 
chem czasu, który znosi wszelką kasto- 
wość i przywileje. WnioBek komisji się 
utrzymał.

Druga żwawa rozprawa powstała przy 
rubryce 16tćj rozchodów: „Zakład dla 
sierot44. Przy rubryce tój komisja budże
towa objawiła zdanie, źe zakład dla sie
rot nie odpowiada swemu zadaniu i po
winien być zmienionym w fundację sty- 
pendyjną i postawiła zarazem wniosek: 
„Rada miejska poleci magistratowi, ażeby 
tak pod względem zwinięcia tego zakła
du, jakoteż w sprawie fundacji rzeczonój 
dokładne wypracował wnioski, a w razie 
oświadczenia się za dalszóm utrzymaniem 
zakładu zaprojektował odpowiednie celo
wi reformy z uwzględnieniem tój myśli, 
żeby występującym z tego zakładu siero
tom umoźebnić bezpośrednie przejście do 
zakładu sierot w Drohowyżu44.

Komisja motywowała ten wniosek tym 
głównie względem, źe koszta utrzymania 
zakładu (17,631 złr.) bynajmniój nie od

powiadają korzyściom, jakie z niego pły
ną, co jednak bardzo łatwo da się usu
nąć tą uwagą, źe korzyści zakładu nie 
dadzą się cyframi obliczyć, bo są moral- 
nój natury, że zresztą jeżeli za powyższą 
kwotę utrzymanych jest w zakładzie 150 
sierot, to koszta wynoszą 117 złr. 53 c. 
na jednę sierotę, co niezawodnie nie jest 
za wiele i dorówna korzyściom, jakie spo
łeczeństwo odnosi przez to, iż tyle dzieci 
porzuconych i zaniedbanych wychowa na 
pożytecznych krajowi obywateli.

Drugim zaś argumentem komisji było, 
iż według ustawy przemysłowój, dzieci 
tylko od 13 roku mogą być przyjmowa
ne do majstrów, źe przeto dziecko wcze- 
śnićj opuszczające zakład, jak  się za
zwyczaj dzieje, nie znajdzie umieszcze
nia. Ażeby jednak temu zaradzić, nie po
trzeba zakładu zwijać i wystarczy samo 
zaprowadzenie odpowiednich reform w 
statucie zakładu. Zniesienie zaś instytucji 
tak poźytecznój, • Którój już tyle dzieci 
znalazło przytułek i wychowanie, byłoby 
rażącą krzywdą.

Lecz najgorszym był projekt zmiany 
zakładu na stypendyjną fundację: sieroty, 
któreby otrzymały te stypendja, w kwo
cie 100 złr. rocznie, jak  zamierzano — 
byłyby za tę cenę umieszczane u ludzi 
niezamożnych. A jakie byłoby w prywa
tnych domach utrzymanie dziecka za tak 
nizką cenę, jakie wychowanie i jak i nad
zór, łatwo sobie wyobrazić. Słusznie więc 
powstali przeciw temu pp. Dąbrowski, 
W ild, Widman, Starkel i Madejski.

W reszcie rada na wniosek W idmana 
przeszła do porządku dziennego nad wnio
skiem komisji — może zbyt pospiesznie, 
bo jeżeli pierwsza część wniosku o zwi
nięciu zakładu stanowczo była do odrzu
cenia, część druga o polecenie magistra
towi, by zaproponował reformę zakładu, 
bardzo była pożyteczną.

Na wczorajszóm posiedzeniu przyjęto 
rubrykę 17tą wydatków (Policja sanitar
na) według wniosku komisji, przyczóm 
prezydent zawiadomił radę, iż magistrat 
wydał obwieszczenie, mocą którego tylko 
tym bezpłatnie lekarstwa będą wydawa
ne, którzy się wykażą przynależnością do 
gminy i świadectwem ubóstwa; tylko w 
razach bardzo nagłych, gdy nie ma czasu 
na dochodzenie, może lekarz wydać re
ceptę na bezpłatne lekarstwo, a docho
dzenie dopiero potem naBtąpi.

P rzy rubryce 18tój (Policja targowa), 
przyjęła rada wniosek dra Schrenzla o 
wybór komisji, któraby zbadała przyczy
ny nadzwyczajnój i niczóm nieusprawie- 
dliwionój drożyzny we Lwowie i podała 
środki zapobieżenia złemu. W nioskodaw
ca w zapale żądał, ażeby komisja na 
najbliższóm posiedzeniu rady zdała spra
wę — zapominając, iż rzecz ta bardzo 
gruntownego wymaga zbadania i że we 
W iedniu np. już przez dwa lata obraduje 
drożyzniana ankieta i nie przyszła dotąd 
do stanowczych rezultatów.

Do rubryki 23ciój (oświetlenie miasta) 
komisja postawiła wniosek, by wszelkie 
podwody wieczór przez ulice przejeżdża
jące, były oświetlane latarniami. Zwró
cono uwagę, iż do wozów z ciężarami 
odnosić się to nie może — i odesłano 
wniosek do magistratu.

Przyjęto także wniosek radnego D o
brzańskiego: Poleca się magistratowi, by 
zbadał raz jeszcze sprawę gazowego o- 
świetlenia i udał się do magistratu prag- 
skiego z prośbą o informację, jakie są 
rezultaty oświetlania miasta gazem we 
własnym zarządzie.

Wniosek dra W olskiego, by w lecie 
latarnie do 12tój się świeciły, odesłano 
do magistratu z poleceniem stosownego 
opracowania.

Po krótkiój rozprawie o brukach i k a 
nalizacji, przystąpiono do najważniejszój 
rubryki wydatków (30) „kościoły i szkoły44.

Radny Starkel w obszernój przemowie 
stara się* dowieść* iż miasto nie dość jest 
troskliwem o szkoły. Razi go, że szkoły 
w budżecie umieszczono „ua szarym koń
cu.44 W ydajemy na bruki i drogi 161,000 
złr., na oświetlenie 51,000 złr. —  a na 
szkoły tylko 49,000 złr. Gdy Wadowice 
wydają na szkoły połowę budżetu swe
go, gdy inne miasta jak  Jasło, Jarosław, 
Drohobycz najtroskliwszą opieką szkoły 
otaczają, w naszym budżecie wypada na 
tę r u b r y k ę  tylko */16 wydatków. — 
Szkoły nasze źle umieszczone i przepeł
nione, tracą na wartości. Przymusu wy
konać nie można, bo nie ma gdzie po
mieścić dzieci — więc połowa dzieci we 
Lwowie pozostaje bez nauki. Nauczycie
le pobierają bardzo niską płacę, bo po
mocnik ma tylko 15 złr. miesięcznie. — 
A gdy dawniój na szkoły preliminowano 
60,000 złr. w tym roku cofamy się wstecz 
i dajemy tylko 49,000 złr. w innych zaś 
rubrykach, ja k  bruki, kanały mamy zna
cznie wydatki podnieść. — Ze względu 
więc, iż ta  sprawa tak bardzo jest do
niosłą, mówca zapowiada wnioski przy 
rozprawie szczegółowój nad pojedynczemi 
pozycjami budżetu. Sprawozdawca wice
prezes Jasiński stara się zasłonić gminę 
miasta Lwowa od zarzutu zaniedbywania 
szkół i w tym celu dowodzi, że w K ra
kowie nie lepiój się dzieje! Nie wiele 
tym argumentem udowodnił szanowny 
sprawozdawca —  to jednak pewna, że 
i. p. Starki byłby się lepiój przysłużył 
wnioskom jakie postawić zamierza, gdy
by nie był rzecz tak czarną barwą od- 
odmalował. Że we Lwowie dla szkół jest 
jeszcze bardzo wiele do zrobieria — to 
pewna, żeby jednak gmina m t..;ta na
szego nieobjawiła trośkliwosci szkoły 
temu zaprzecza fakt, iż od 10 lat budżet 
szkolny z 10,000 na 60,0> złr. się pod
niósł. Bo i to jeszcze dodać trzeba, źe 
w tegorocznym budżecie z tego tylko po
wodu cyfra jest niźsz.*, źf nie zaliczono 
wartości umieszczenia w budynkach wła
snością miasta będących, co dawniój do 
wydatków wliczano.

Dla braku kompletu zamknięto posie
dzenie po przemówieniu sprawozdawcy. 
Jutro ciąg dalszy obrad nad szkołami

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzńe 
wydziału krajowego za czas od 16 sierpnia 
do końca października 1871.

(Ciąg dalszy.)
W  sprawie rewizji podrzutków posta

nowił wydział:
1) zarządzić takową w krakowskim o- 

k rę g u ,
2) wyznaczyć 94 żywicielkom lwowskich 

podrzutków remunerację po 1, 2 i 3 złr.,
3) wykreślić i odebrać od żywicielek 

podrzutków stosownie do wniosków w 
sprawozdaniu rew izji;

4) podać do wiadomości biskupów tych 
proboszczów, którzy za koramizowanie 
kwitów płacić sobie każą i donieść na
miestnictwu o tych nadużyciach.

W ydział postanowił zakupno blachy na 
pokrycie dachu kulparkowskiego budynku.

Wydział rozwiązał kontrakt z p. Janem 
Eksternem o dzierżawę kamieniołomu w 
Kulparkowie i postanowił wziąść robotę 
tamże w własny zurząd.

/

2 WENECJI.
P O W IE Ś Ć

1 czasów Rzeczypospolitej
DE*. H eiaego.

(Na język  polski przełożona przez M. 6-)

(Ciąg dalszy).

ź iTriłby zaintonowały rekwiem. Śpiew 
,°bny płynął uroczystemi nuty, rozle- 

się wspaniale pod wysokie sklepie- 
Dokoła świątyni mgła i ciemność, a 

. jaśniejącego od świateł kościoła prze- 
1 'tyjące się odgłosy źałobnój muzyki, 

/ierały i na słuchaczów na dworze 
51 /m u jące  do głębi wrażenie.

. /  miarę zbliżania się do San Rocco 
3 Jk ła  każda rozmowa i na każdą pierś 
’padał ciężar niewypowiedzianego prze-
azenia.

“Ż iak zawsze charakterystyczną cechą 
'  dego zebrania w Wenecji były czarne 
‘ w tak teraz pokrywały one wpraw- 

wystraszone oblicza, lecz wygląda- 
,ce otworami oczy z niezaprzeczoną trwo- 
■l zazierały w głąb kościoła, gdzie kata- 
3 wymowniój jeszcze, niż pieśni żało-

bnój słowa, świadczył o znikomości do
czesnego świata.

Z szerokiego placu przed kościołem 
San Rocco prowadzi ciemne przejście pod 
arkadami do małój, a w chwili egzekwji 
zupełnie pustój ulicy.

W  tóm to ustroniu rozmawiało ze sobą 
tajemie dwóch ludzi. Trzeci, osłoniony 
płaszczem i z larwą na twarzy, trzym a
jąc  się w cieniu domów, bacznie ich śle 
dził.

Zajęci rozmową, zbliżali się do bram y 
dom u, zkąd z oświeconój sieni szeroki 
pas światła padał na ulicę. Na tóm chwi- 
lowóm tle jasności wyraźnie nakreśliły się 
ich postacie. Tu ich wyminął zamasko
wany, a potóm ukrywając się za filarami, 
zkąd przypatrzył się im dokładniój, przy
czóm zdołał i kilka słów ich rozmowy 
pochwycić.

Jeden z nich wydawał się starszym 
wiekiem i znaczeniem, drugi zaś m łod
szy, uniżony i w milczeniu wszystko po
takujący, był widocznie podwładnym. — 
Młodszy niebawem się zdradził, iż jest 
sekretarzem trybunału; drugi zaś odzy
wał się tym samym głosem, którym one- 
gdaj w sali trybunału nazwano Andrzeja 
prawdziwóm jego nazwiskiem.

— Spiesz pan teraz — mówił inkwizy
to r— niezwłocznie wykonać me zlecenie, 
a ponieważ niepodobna ogołacać San Roc
co z policjantów, bierz ich jak  najmniój 
ze sobą, jeden oddział źandarmerji prze

cie wystarczy Jo uwięzienia dwóch lu
dzi? Śledztwo wstępne proszę natych
miast rozpocząć, po północy ja sam przy
będę. A gdyby wcześniój jeszcze obe
cność moja była konieczną, to znajdziesz 
mię u mego szwagra po skończonóm na
bożeństwie.

Pożegnał sekretarza i przez odludne 
arkady zwrócił się ku  kościołowi.

Tam właśnie zamilkła m uzyka, a na 
ambonie ukazał się starzec o białych wło
sach, którego ;uź chwiejne kroki podpie
rało dwóch młodszych kapłanów. Był to 
nuncjusz papiezki, mający przemówić do 
pobożnych napełniających świątynię,

Kazanie rozpoczęło się modlitwą do 
W szeehwładcy niebios i światów o ze
słanie Ducha świętego z promykiem naj
wyższego św iatła, aby wyjaśnioną być 
mogła tajem nica, osłaniająca ów czyn 
zbrodniczy, który W enecję krwią obryz
gał i okrył powłoką kiru i przestrachu.

Jeszcze nie przebrzmiał odgłos tych 
słów, gdy u drzwi kościoła powstał szmer, 
zrazu cichy, ale wzmagający się, w miarę 
jak  się rozszerzał po całym gmachu. L o
tem błyskawicy przez zbity tłum ludu 
doszedł on do miejsc szlachty i posłów.

W  mgnieniu oka całe zebranie wrzało 
i kipiało nakształt morza miotanego bu
rzą. Nikt nie wiedział prawdziwój przy 
czyny niepokoju. W idać tylko było przez 
otwarte drzwi kościoła ruch przem ykają
cych się na placu ludzi i pochodni.

Zebrani w kościele przebyli w biernóm 
wyczekiwaniu wypadków chwilę strasznój 
niepewności ; nikt nie śmiał odetchnąć, 
serca od trwogi wszystkim bić przestały.

Wtóm odedrzwi pod ciche sklepienia 
rzucono okrzyk:

Rozbój!., rozbój!... ratuj się , kto
może

Teraz nastąpił niczóm niezrównany po
płoch i zamięszanie. Jak  gdyby nagle za
chwiały się mury kościoła, patrycjusze i 
pospólstwo, k ap łan i, starce i niewiasty, 
śpiewacy i stróżowie katafalku, wszyscy 
zarówno rwali się ku drzwiom; kazno
dzieja tylko do ostatka z niezachwianym 
spokojem patrzał z wysokości na rozhu
kane fale ludu i dopiero wtedy zszedł 
z ambony, gdy już sam jeden został w 
obec katafalku— dwa zapomniane pomni
ki rozpoczętego obrządku!

Lud z kościoła rzucił się pędem ku 
arkadom , gdzie k ilka pochodni z desz
czem i wiatrem walczyło. Trzymane przez 
żandarmów oświecały one trupa, z k tó 
rego boku obficie sączyła się krew. W  ra 
nie do rękojeści utkwiony sztylet nosił 
napis: „Śmierć wszystkim inkwizytorom!44

Nagły wybuch wulkanu lub trzęsienie 
ziemi przeraża nas, lecz jeśli rychło mi
nie, to nie zamąci nam na długo spokoju 
ducha. Sama już nadzwyczajność zjawiska 
tak sprzecznego zwykłemu trybowi na

tury, dozwala nam powątpiewać o praw
dzie naszych spostrzeżeń i uważać to za 
niebyłe, czemu nie radzi wierzymy. Tóm 
łatwiój nam przyjdzie zadać kłam na
szym zm ysłom , jeżeli wyjątkowy wypa
dek nie pociągnął za sobą boleśnych lub 
przykrych następstw, nas osobiście lub 
ogół dotykających, któreby nam nieustan
nie przypominały całą okropność prze- 
bytój katastrofy.

Złudzenie podobne znika jednakże z po
wtarzaniem sięmiebezpieczenstwa, a w mia
rę wzrastającego przekonania, źe nic nas 
od klęski uchronić nie zdoła, niepewność 
i trwoga burzą w nas do szczętu równo
wagę umysłu.

Podobny to skutek wywarła wieść o 
powtórnym napadzie na członka trybu
nału.

Tym razem wprawdzie cios nie był 
śmiertelny, jedwabny kaftan na piersiach 
ofiary, wybranój przez m ordercę, osłabił 
nieco pchnięcie szty letu , rana była je 
dnakże głęboką i zagrażała życiu inkwi
zytora.

Cała działalnośćftrybunału "została tedy 
na czas jak iś zatam owaną, gdyż tylko 
jednogłośne wyroki trzech członków mia
ły moc obowiązującą, a tu niepodobna 
było wybierać zastępcę dopóki raniony 
żyje, chociaż sam w radzie nie był w sta 
nie zasiadać.

Ztąd wynikająco chwilowa bezwładność 
rządu, a wobec nieudolności w wyśledze

niu m ordercy, coraz bardziój niknący 
urok mniemanój jego nieomylności, trwo
ga w reszcie, która go opanowywała — 
wszystko to razem wstrząsło już jego 
egzystencją.

Ponieważ zaś po pierwszym zamachu 
obowiązano się uroczystą przysięgą w R a 
dzie dziesięciu zachować w tajemnicy wy
bór nowego inkwizytora, a pomimo to 
w kilka dni późniój właśnie w niego cioB 
uderzył, zdawało się zatóm dosyć praw- 
dopodobnóm przypuszczenie, że zdrada 
zagnieździła się w samym trybunale. Co
dzień więcój rozpowszechniało się mnie
manie, że nietykalni sami nawzajem prze
ciw sobie podnieśli uzbrojone dłonie, a 
rząd z niedocieczonój przyczyny z samo
bójczej ginie ręki.

Malowała się też podejazliwość na wszy
stkich obliczach: lud nie dowierzał zwierz
chności, a ta ani sobie, ani podwładnym 
już nie ufała. I  tak naprzykład uwięzio
no sekretarza trybunału, z powodu iż ten
że przed samóm wykonaniem zamachu 
z ofiarą rozmawiał. Napróżno katowano 
więźnia i zagrożono mu męczeńską śmier
cią, żadnego nie mógł uczynić wyznania, 
gdy sam w równój z innymi zostawał 
niewiadomości i trwodze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W ydział wyraził podziękowanie W. Kie- 
ł&nowskiemu właścicielowi dóbr Strutyna 
za bezpłatne ofiarowanie 100 korcy wa
pna na restaurację złoczowskiego szpi
tala.

W ydział nie przychylił się do prośby 
zwierzchności gminnój w Brodach o po- 

.  Zwolenie użycia pewnój części z sumy 
1,050 złr. uzyskanój za wylosowaną obli
gację indemn., a będącój własnością tam 
tejszego szpitala chrześcjańskiego, na po
krycie kosztów restauracji ja tek  i rybiarni.

W ydział uwolnił doktorów med. Bu- 
szaka i Rybczyńskiego od obowiązków 
adjunktów szpitalnych, z powodu ich no 
minacji lekarzami m iejskim i, upoważnia
jąc  zarazem dyrekcję szpitali krakowskich 
do zastąpienia ich tymczasowo c^woma do
ktorami medycyny.

Wydział zatwierdził wniosek nowosą
deckiej rady szpitalnćj względem nada 
nia posady rządzcy przy tamtejszym szpi
talu p. Liskowackiemu.

Wydział delegował członka swego W. 
Hallera do komisjonalnego zbadania na 
miejscn stanu w jakim  fundamenta przed 
kilkunastu laty wyprowadzone na placu 
pod budowę szpitalu w Krakowie się znaj
dują, tudzież celem porozumienia się z ko
misją lekarską względem systemu, jaki ma 
być zastosowany przy budowie tego szpi
talu.

W ydział zatwierdził wynik licytacji na 
sprzedaż drzewa V sekcji lasu 'rączań- 
skiego na rzecz Salomona Sare.

Z powodu uprzątnięcia drzewa z II  i 
I I I  sekcji lasu rączańskiego przez Sam- 
sona H abera postanowił wydział wydać 
mu kaucję uwalniając go od kary za kil
kudniowe opóźnienie nad termin ku te 
mu wyznaczony.

W ydział przyjął do wiadomości donie
sienie tutejszego sądu kraj. o ulokowaniu 
w galicyjskiej kasie oszczędności kwoty 
38,519 złr. 44 ct. deponowanej na rzec^  
szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

W ydział przechylając się do' prośby 
zwierzchności gminnćj w Winnikach po
zwolił na tymczasowe umieszczenie szko
ły w pomieszkaniu bednarza i pomocnika 
brow aru, należącym do fundacji stypen- 
dyjnćj.

W ydział zamianował prowizorycznie p. 
Ignacego Tarczyńskiego leśniczym w W in
nickich dobrach funduszowych.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 20 grudnia.
p Czćm bardziój się zbliża termin ze

brania rady państwa, tćm się bardziój 
objawia nieporadność centralistów. Radzi- 
by wszystko mieć przeprowadzone na 
drodze „formalnego prawa,“ co im się 
wydaje do ich celów potrzebnóm, nie ra- 
dziby przyznać drugim żadnych ustępstw 
ale nie wiedzą, jakby rozpocząć akcję w 
raichsracie nowym, któraby im przynio
sła rezultat korzystny.

Jednak przyzwycza j ai do praktyk dra- 
konicznych wszystkich ministrów liberal
nych i wiemokonstytu . yjnych, widzą zba
wienie i ratunek tylko w represyjnych i 
ostrych środkach r z ą 1 u swego przeciw 
opozycji.

I  [tak dla Krainy, z którój podobno 
posłowie wybrani nie przejdą do rady 
państw a, mają lekarstw o: bezpośrednie 
wybory — choć takowe w Czechach nie 
wiele skutkowały.

Kuria „większych posiadłości,14 która 
im niedopisała w Czechach, raptem u 
centralistów popadła w niełaskę — chcie
liby ją od razu skasować. Bezpośrednie 
wybory muszą być zaprowadzone natych
m iast, żeby znulifikować wpływ repre
zentacji krajowych.

W  różnych tych koncepcjach przebija 
się jedna myśl tylko, źe każden w tych 
austro - niemieckich Pigmaeów politycz
nych —  skoro się deklaruje centrali
stów —  chciałby mieć na swojo usługi 
pod firmą: liberalizm u,ram ię rządu, a w
ostatniój potencji brachium m ilitare.........
choć na utrzymanie tój pomocy fizycznój, 
w większój daleko części p ł a c ą  anti- 
centraliści; t. j. ludzie, do tój kliki nie- 
należący.

W  tem to tylko niezrozumiałe — dla 
czego centraliści nie obrachowują swych 
sił teraz. Kiedy w przybliżeniu obliczyć 
mogą ilu ich będzie w radzie państwa?

Gdyby panowie czescy z „kurii wiel- 
kiój własności14 byli poszli na lep. „Za
proszenia Koller’a, i dopomogli tój czę
ści wotantów, którzy mniój płacą podat
ków, i mniój mają ziemskiój własności-;

wtedy mogliby centraliści powiedzieć, źe 
mają większość potrzebną i wystarczają
cą do p r a w n e g o  k o m p l e t u .  Teraz 
zaś ich wszystkie plany zależą od uspo
sobienia i woli d r u g i c h .

Obliczają się organa, źe nie będzie 
centralistów niemieckich wraz z Buko- 
wińczykami (których liczą za Niemców 
wiernokonstytucyjnych) w radzie państwa 
ja k  90 — 92.

W  dziennikach mniój, ale między so
bą zapewniają, źe na Polaków mogą li
czyć, jeźli tylko zachowają pewny takt 
pospołu z rządem, w postępowaniu par
lamentarnym z Polonią — nie szczędząc 
obietnic, źe po załatwieniu innych wa
żniejszych spraw , przyjdzie kolój i na 
rozprawy parlamentarne w sprawie gali
cyjskiej.

Niektórzy politycy tój partji powiada
ją , źe cyrkularz „Kollera14 był niezręcz
nością ; bo mieli dobre informacje, ź e 
n i e  b y ł o  p r a w i e  różnicy między o- 
chotnikami wiernokonstytucyjnymi —  a 
zwolennikami „politytyki ugodowój14 k tó 
rzy teraz zwyciężyli mając 24 głosów 
więcćj; mówią, źe dużo z tych panów, 
do których pisał Koller i ich zachęcał 
do podpisywania cyrografu rządowego, 
właśnie dla tego pojechali do Pragi i 
notowali: C o n t r a ;  chociaż niektórzy
byliby wcale nie pojechali i nie brali u- 
działu w wyborach.

Pierwszy krok polityczny jen era ła-n a  
miestnika z u p e ł n i e  s i ę  n i e  u d a ł .

Nie tyle zajmuje ciekawość otwarcie 
raichsratu, jak  mowa od tronu. — Już 
dzić się gubią w kom binacjach, co nam 
przyniesie elaborat ministra bez teki dr. 
U nger; nie chodzi nam o styl o kwieci- 
stość wyrazów, ale raczój o zaznaczenie 
polityki, na którą się miał zgodzić mo
narcha.

Od tego bowiem zależy : jak  się partje 
ugrupują.

Lubiana 18 grudnia. 
[ P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  

k r a i ń s k i e g o]. Po nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele katedralnym udali się 
posłowie sejmowi do budynku redutowe
go. Galerje przepełnili przeważnie naro
dowcy. Na kilka minut przed godziną 11 
weszło na salę 23 narodowo-klerykalnych 
posłów, których publiczność głośnemi o- 
krzykami radości powitała. Okrzyki te 
po kilku sekundach za wejściem na salę 
posłów wiernokonstytucyjnych przemie
niły się w śmiechy szydercze, kaszlanie 
i sykanie. To trwało kilka minut, poczem 
gdy się już po części uspokoiło, repre
zentant władzy rządowój naczelnik rządu 
krajowego W urzbach w języku niemie
ckim następnie się odezw ał: „Wysoki sej
mie ! Jego Ces. Mość raczył.... (Tu prze
rywa mu dr. Żarnik: Slovensko govorite! 
[proszę mówić po słow eńsku!] huczne o- 
klaski z galerji)— hr. Aleksandra Auers- 
perga mianować marszałkiem sejmowym 
księstwa kraińskiego.14 Hr. Auersperg skła
da następnie przyrzeczenie i odzywa s ię : 
„Wysoki sejmie! szanowni panow ie!“ Z a
ledwie wymówił te słow a, gdy z galerji 
dały się słyszeć oznaki wielkiego nieza
dowolenia, które trwały około pięciu mi
nut, a wśród których słychać było wo
łania : Jance (Jantschberg) i ven (precz). 
Marszałek wyczekiwał uspokojenia, wśród 
czego posłowie narodowi zachowali się 
całkiem spokojnie. Poseł Kromer wśród 
jeszcze głośniejszego wołania słuchaczów 
odzywa się: „Panie m arszałku! Wszak 
złożyłeś pan przysięgę; zrób pan więc 
użytek ze swego prawa i kaź wypróżnić 
galerję!14

W końcu uspokoiło się nieco, i tylko 
w odległych miejscach galerji słychać sil
ne krząkauie. Marszałek usiłuje dokoń
czyć swoje przemówienie, lecz zaledwie 
kilka słów wymówił, gdy znów ze wszyst
kich stron dały się słyszeć ok rzyk i: Go
vorite slovensko! Mimo to mówił marsza
łek dalej.

Z porządku dziennego następuje przy
rzeczenie posłów. M arszałek odczytuje 
rotę przysięgi w języku niemieckim i sło
wiańskim, poczóm każdego z posłów wy
wołuje z osobna do złożenia przyrze
czenia.

W śród tego galeria znów okazuje po
słom wiernokonstytucyjnym oznaki nie
zadowolenia. Nazwisko przywódcy wier 
nokonstytucyjnej m niejszości, K a r o l a  
D e s c h m a n n a ,  burmistrza z Lubiany, 
przyjęto również oznakami wielkiego nie
zadowolenia.

Kiedy posłów narodowych wzywano 
do złożenia przyrzeczenia, przyjęto n a 
zwiska dra Bleiweissa, dra Costy i dra 
Razlaga oklaskam i, a oklaski i okrzyki 
radości przy wywołaniu dra W alentyna 
Żarnika i Karola Rudeza nie miały pra
wie końca.

Naczelnik rządu krajowego W urzbach 
przedstawia wniosek rządowy, dotyczący 
wyborów do rady państwa, który to wnio
sek przyrzeka kazać drukować i zamie
ścić na porządku dziennym następujące
go posiedzenia.

L r. Costa czyni wniosek, ażeby nastę
pne posiedzenie odbyło się zaraz naza
jutrz, tj. 19go grudnia, gdyż wniosek rzą
dowy prawdopodobnie odesłanym zosta
nie do komisji, której należy pozostawić 
więcćj czasu do pracy. M arszałek przy
chyla się do wniosku dra Costa i nazna
cza następne posiedzenie na wtorek, t. j. 
na 19go grudnia.

Francja.
— [ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  

n a r o d o w e g o  z d. 12 b. m.] Wszyscy 
tracą z każdym dniem nadzieję, aby kie
dykolwiek przyszło do porozumienia po
między skrajną prawą a lewą stroną iz
by. Napróżno im pokazywać kraj zanie
pokojony, wzruszony, oczekujący od zgro
madzenia załatwienia co najprędszego we
wnętrznych jego spraw , napróżno im na 
Niemców wskazywać, którzy zajmują je 
szcze sześć departamentów Francji i cie
szą się z niezgody posłów. Nic to nie 
wstrzymuje takiego p. D ah ire l, aby z 
nędznej okazji wniosku sprzedaży klej
notów koronnych, nie wydawać okrzy
ków na cześć przyszłego króla. Ale oto 
cały przebieg tego zdarzen ia:

Porządek dzienny przywołał wzięcie 
pod rozwagę projektu pana H. de Saisy, 
tyczącego się sprzedaży klejnotów i ru 
chomości należących do korony. W nio
sek ten składa się z trzech artykułów, 
z których pierwszy mówi, źe rząd przed- 
sięweźmie tę w yprzedaż, z wyłączeniem 
przedmiotów sz tuk i, lub mających jaką 
wartość historyczną. Podług artykułu 2go, 
dochód ztąd otrzymany posłużyłby do od
budowy miast przez nieprzyjaciela zbu
rzonych.

Komisja parlamentarnćj inicjatywy żą
dała odrzucenia drugiej części tego wnio
sku, gdyż ruchomości nie dałyby się od
dzielić od nieruchomości, do których na
leżą ; prócz tego komisja nie widziała w 
tćj sprzedaży dostatecznych środków do 
naprawienia klęsk wojennnych. W  każ
dym razie zgromadzenie miało wyszukać 
i oznaczyć summy potrzebne do tych re 
paracji. Co zaś do koronnych klejnotów, 
komisja zgodnie z wnioskiem , propono
wała zachować wszystkie przedmioty z 
z wartością artystyczną i historyczną. Nie 
było to więc odrzucenie wniosku, ale od
jęcie mu wszelkićj cechy politycznćj. Nie 
można wątpić, źe przyjęcie ryczałtowój 
sprzedaży klejnotów i ruchomości koro
ny francuzkićj, niekorzystny może wy
warłoby moralny wpływ na kredyt tego 
kraju. Sądzono zatćm , źe konkluzje ko
misji przejdą bez źadnój trudności, tym 
czasem p. prezes Gróvy, odczytując ten 
p ro jek t, zaledwie wymówił te słowa: 
„sprzedaż klejnotów k o ro n y ,“ a natych
miast widoczny niepokój objawił się na 
prawćj stronie izby. Lewica widząc to, 
nie omieszkała głośno popierać wniesio- 
nój propozycji i zażądała imiennego gło
sowania. W tedy to p. D ahirel, pomimo 
odradzań jego politycznych przyjaciół, 
wszedł na mównicę. Dopóki forma rzą
du — powiada on — nie jest oznaczo
na, nie możecie się tknąć klejnotów ko
rony. (Oklaski na prawo).

Obracając się do lewicy: Zapewne my
ślicie, źe mamy stanowczo rzeczpospolitą; 
my z naszćj strony mamy przekonanie, 
źe rzeczpospolita jest tylko tymczasowo. 
Są to słowa prezydenta rzpltój, zapisane 
w jego mesaźu. Rzeczpospolita jest rzeczą 
tymczasową. (Wzburzenie. Jeden głos: 
Tymczasowość to ostateczność.) Tymcza
sowość jest tylko tymczasowością. Mam 
nadzieję, źe ostatecznością będzie prawo
wita królewskość. (Oklaski na prawo. Iro 
niczne śmiechy na lewćj stronie.)

Na okrzyk pana Langlois: niech żyje 
trwała rzeczpospolita! odpowiedział pan 
Dahirel okrzykiem : niech żyje prawowi
ty król! Posiedzenie faktycznie na długo 
zostało zawieszone.

Rezultat głosowania nad powyższym 
wnioskiem wykazał izbę podzieloną na 
dwie równe prawie połowy; 289 głosów 
było za odesłaniem tego projektu do ko
misji budżetowćj, a 277 przeciw. Wielu 
deputowanych nie głosowało wcale z przy
czyny7 manifestacji.

H N T io im cy .
Berlin 19 grudnia.

§§. W czorajsze ‘ posiedzenie sejmowe 
miało na początku sesji ciekawy epizod. 
Chodziło o odstąpienie od oskarżenia na 
cżas sesji w sprawie posła Parrisiusa, któ
rego prokurator pozwał przed kamerge- 
richtem o obrazę ministra oświaty Muh- 
lera, który, jak  wiadomo, jest przez wszy
stkie liberalne partje mocno znienawidzo
ny. Sprawozdawca} w przydłuższym wy
wodzie uzasadniał wniosek dep. Richtera 
co do uwolnienia, przytaczając zarazem 
całe inkryminowane pisma Parrisiusa z 
wielkićm zgorszeniem i niecierpliwieniem 
prawicy.

Artykuł inkryminowany wystawia rze
czywiście pruskiego ministra oświaty na 
pośmiewisko. Sam tytuł jest już znaczący: 
„Minister, który chybił swego powołania.41 
Autor przytacza rozmaite pijackie i ero
tyczne wiersze Miihlera i wnioskuje, że 
dzisiejszy minister jest właściwie ulubień
cem muz i jako taki powinien był zostać 
poetą, a jeżeli ze względów familijnych 
chodzi mu o pensję ministerjalną, to izba 
poselska gotowa go za dymisję lepiej do
tować niż jenerałów za wojnę r. 1866.

Referent zdaje się umyślnie tak szcze
gółowo rzecz przedstawiał dla rozdrażnie
nia prawicy. To tćż ledwo skończył, ode
zwał się z tćj strony głos potępiający i 
takie referowanie i sprawę całą w formie 
nie bardzo odpowiednićj dla parlamentu.

Ale znany ze swych surowych kry tyk  
Richter, w odpowiedzi na ten głos z pra
wicy, wywołał dopiero niezwykłą burzę. 
Richter powiedział wprost, źe minister 
oświaty rzeczywiście chybił powołania i 
ie  jest człowiekiem niepolitycznym, a pro
kuratorów nazwał komisantami ministra.

Na to prawica podniosła wielki wrzask: 
do porządku, który zaledwie energja pre
zydenta uspokoić zdołała. Przy głosowa
niu stronnictwa liberalne zwyciężyły.

Rozprawa ta przekonywa znowu, o ile 
prawica pruskićj izby poselskićj jest nie
dbałą o prawa tćj izby, i źe jest więcćj 
rządową niż sam rząd.

Rada związkowa obradować będzie 
wkrótce nad wnioskiem kanclerza, wzglę
dem urządzenia nowych urzędów „robo
tniczych,44 mających specjalnie zajmować 
się kwestją robotniczą w całćm państwie. 
Byłby to pierwszy krok do zapowiada
nych przez rząd reform na tćm polu uie- 
bezpiecznćm. Źdaje się jednak, że urzędy 
tego rodzaju byłyby na razie tylko wzmo
cnieniem policji czuwającćj nad robotni
kami, wątpić bowiem należy, aby rząd 
chciał i potrafił za pomocą tych u r z ę d ó w  
ująć w dłoń całą kwestję robotniczą, kwe- 
fstję kapitału i pracy, i załatwić ją  w spo
sób dla wszystkich zadawalniający.

3 R L O S S J O j.

[ O d c z y t y  p r o f e s o r a  O s i n i n a  o 
r u c h u  s t a r  o - k a t o l i c k i m  w N iem 
c z e c h  i o j e g o  s t o s u n k u  d o  k o 
ś c i o ł a  p r a w o s ł a w n e g o . )

Profesor Osinin, jeden z najzdolniej
szych kolegów prawosławnych, od pierw
szych objawów ruchu starokatolickiego 
śledził za nim z największą gorliwością, 
jeździł do Monachjum na kongres staro
katolików i zawiązał stosunki ze wszyst
kimi ich przewódcami.

Rezultatem tych studjów ma być praca 
obszerna, oceniająca doniosłość nowego 
ruchu w Niemczech, a przedewszystkiem 
stosunek jego do Rosssji. Zanim jednak 
praca ta wyjdzie z druku, autor chciał 
obznajomić publiczność z tym przedmio
tem, a może nawet obudzić pewne zajęcie 
się kwestjami religijnemi, dla których u- 
kształcona publiczność rossyjska jest naj- 
zupełnićj indyferentną, pomimo to sala 
odczytu przepełniła się słuchaczami ze 
wszystkich warstw społeczeństwa. Nowość 
samego przedmiotu, głośne imię prelegen
ta, jego nauka i wymowa nadały wielką 
wartość prelekcjom, z któremi w krótko
ści chcemy obznajomić naszą publiczność, 
chociażby tylko dla tego, aby dać pojęcie 
o zapatrywaniach i stosunku do staroka-

tolicyzmu, światłych przedstawicieli pra- 
wosławja. Wreszcie zachowanie się rządu 
rossyjskiego wobec starokatolickiego ru
chu, będzie miało wielkie znaczenie dla 
kościoła katolickiego w P o lsce; z tego 
powodu nie powinniśmy pomijać najmniej
szych objawów na tćm polu.

Przedmiot ten zajmował p. Osinina w 
ciągu trzech prelekcji. Na pierwszćj z nich 
prelegent wykazał sprzeczność istniejącą 
pomiędzy papieztwem w ciągu jego ro
zwoju historycznego i duchem dawnego 
chrześciaństwa. Rezultatem tćj sprzeczno
ści były dwa odmienne zapatrywania, 
które dają się spostrzegać w dziejach ko
ścioła katolickiego — papiezkie i episko- 
palne. W  rozmaitych fazach, przez jakie 
przechodził katolicyzm, ten lub ów prąd 
brał kolejno górę, chociaż pierwszy czę- 
ścićj miał przewagę nad ostatnim. Szcze- 
gólnićj w ostatnich czasach prąd papiezki 
zapanował absolutnie i na soborze roku 
przeszłego doszedł do swego zenitu.

Takie wybujanie jednostronnego kie
runku musiało wywołać opozycję postę- 
powćj i myślącćj części społeczeństwa ka
tolickiego, którćj wyrazem był kongres 
monachijski. Pomimo pogróżek i eksko- 
munikacji ze strony nieomylników, zaczę
ły się tworzyć komitety i gminy, które 
śmiało zerwały stosunek z nieomylnćm 
papieztwem. Starokatolicy odrzucili ju rys
dykcję papiezką i przyznali biskupom pra
wo na samorząd w swćj djecezji, a świec
kim — prawo świadomego siebie udziału 
w sprawach dotyczących wiary. Dalćj wy
powiedziano chęć zbliżenia się do unioni- 
stów z Utrecht, do kościoła prawosławne
go i nareszcie do wyznań protestanckich. 
Profesor Osinin przy tćj sposobności robi 
uwagę, źe się napotkał na kongresie z zu
pełną nieznajomością zasad i charakteru 
kościoła prawosławnego. Nawet przywód
cy ruchu nieraz zarzucali go pytan iam i: 
„Czćm jest kościół prawosławny, jak ie  są 
jego zasługi i t. d.44

Najgorliwićj zaś popierano na kongre^ 
sie myśl podniesienia stopnia oświaty du
chowieństwa katolickiego; między innemi 
przytaczano, źe w Paryżu i wielu innych 
miastach można widzieć księży uwolnio
nych, którzy pełnią obowiązki kelnerów 
po hotelach, lub po prostu pracują jako 
najemnicy.

Ostatnią kwestją podniesioną przez kon
gres, była kwestją stosunku do państwa, 
która przez zniesienie samo władztwa je
zuickiego, musi się rozwiązać w sposób 
korzystny dla stron obu. Kościół staro
katolicki będzie podtrzymywał państwa 
gwarantujące wolność obywatelską i ro
zwój społeczeństwa, a państwa ze swćj 
strony zaniechają wszelkiego mieszania 
się w sprawy kościelne.

Osinin powiada, źe pomiędzy wielu in
nymi zarzutami, jakie czyniono prawosła- 
wju na kongrćtsie, był zarzut „cezaro-pa- 
pizmu,44 to jest, źe władza państwowa w 
Rossji przytłumiła w społeczeństwie wszel
ki rozwój życia kościelnego.

D o w o d y  p r z y ta c z a n e  przez pr. Osinina 
na ich obalenie są dosyć niezręczne; z 
prawdą walczyć trudno, chociażby naj
zręczniejszemu kazuiście. Podług jego zda
nia, rząd w Rossji nigdy nie zaczepiał o 
kwestje dogmatyczne i kanoniczne, a po
przestawał na samych tylko sprawach ko
ścielnych, do czego miał prawo jako przed
stawiciel narodu, na zasadzie dawnych 
kościelnych tradycji, które przypuszczały 
współudział świeckich w tego rodzaju 
sprawach.

Można jednak byłoby przypomnieć pre
legentowi, źe zniesienie patriarchatu w 
Rossji i organizacja św. synodu nio są li 
tylko sprawami kościelnemi, ale sięgają 
głębićj — do istoty ducha i charakteru wy
znania wschodniego.

Najciekawszą jest trzecia i ostatnia pre
lekcja, w którćj Osinin rozbiera kwestję 
połączenia kościołów i warunki, na jakich 
ono dałoby się uskutecznić.

Usiłowania tego rodzaju nie są nowe 
i dadzą się w ogóle podzielić na dwie 
kategorje: na k a t o l i c k i e ,  które żądały 
przyznania władzy papieskiej i wszystkich 
właściwości kościoła rzymsko katolickiego 
(sobór lugduński w wieku X I I I , sobór 
florentyński w wieku XV, unja brzeska), 
i na p r o t e s t a n c k i e ,  obojętne wzglę
dem zasadniczych różnic dzielących ko
ścioły, a żądające tylko związku zewnę
trznego (unja ewanielicka). W edług zda
nia Osinina, usiłowania katolickie — choć 
jednostronne — zasługują na większą u- 
wagę, niż indyferentyzm protestantów; 
dotychczas najpomyślniejszy skutek od

nosiły prywatne usiłowania ze strony wy
znawców kościoła anglikańskiego (Ower 
beck i założona przezeń gmina).

Jednak unji z prawosławiem — powipda 
Osinin — tylko w dalekićj przyszłości 
spodziewać się można. Głównym jćj wa
runkiem byłoby przyznanie zasadniczćj 
nauki ehrześćjaństwa; wszystkie zaś ró
żnice, dotyczące organizacji hierarchji, 
dyscypliny kościelnćj i rytuałów, jako 
rezultat odrębnego bytu i rozwoju histo
rycznego, mogłyby pozostać bez zmiany, 
a tym sposobem indywidualizm kościelny 
nie byłby przeszkodą do przeprowadze
nia unji.

Aby dojść do tego celu, podaje Osinin 
jako środek obznajomienie społeczeństwu 
zachodnioeuropejskiego z kościołem pra
wosławnym. Zamiar ten już zaczyna przy
chodzić do skutku. Rheinischer Merkur 
podawać będzie od czasu do czasu w tłu
maczeniu najlepsze artykuły’ z rosyjskich 
czasopism teologicznych.

Z arugiój strony prelegent mniema, że 
społeczeństwo rosyjskie — jeżeli się chce 
ssolidaryzować z duchem religijnym na 
zachodzie — powinno wyjść ze swego in- 
dyferentyzmu w rzeczach wiary, a kościół 
prawosławny ocknąć się do życia; bo 
brak jego , pewnego rodzaju martwota, 
były do dziśdoia cechą prawosławia.

Ostatni ustęp wywarł na słuchaczach 
ogromne wrażenie; po raz pierwszy bo
wiem wypowiedziano publicznie naganę 
kościołowi panującemu, i to ustami uczo
nego teologa.

Sprawy miejskie i powiatowe.
I. G. Wieliczka 17 grudn.—  P ożary, któro 

w ostatnich dwóch m iesiącach kilkakrotnie na
w iedziły  nasze m iasto i sąsiednią gm inę Ledni- 
cę —  tak zwaną niem iecką, a pom iędzy niemi 
najw iększy ów, który zn iszczy ł piękny dom  
lekodzieja p. B . M iczyńskiego, zw rócił uwagę  
radnych na zu p ełn y  brak straży ogniowej. To  
tćż  burmistrz pan L . Ł apiński, dbały o b e z 
pieczeństw o życia  i m ienia m ieszkańców, wraz 
z pp. W . Chełm eekim , B . M iczyńskim , A . N aj
derem i E. W indakiew iczem , pow ziął zamiar 
na wzór innych m iast G alicji za łożen ia  straży  
ogniowej ocbotniczćj.

Na przedstaw ienie tych panów rada m iejska  
asygnow ała potrzebny fundusz na sprawienie  
przyborów do obrony ogniowćj i zaraz przy
stąpiono do organizacji. Już dzisiaj liczy  po
wstająca straż ogniow a W ieliczk i do 8 0  cz ło n 
ków : z czego wnioskow ać m ożna, że  m iasto 
nasze pod względem  obrony ogniowćj nie p o 
zostanie w tyle za innem i miastami G alicji.

Zarząd straży naszej zn iósł się ju ż  z panem  
Em inowiczem , naczelnikiem  straży ogn. ochot, 
krakowskiśj, który ud zie lił mu w ielu instrukcji 
i rad, a nadto ośw iad czył się z bezinteresow ną  
gotow ością w spierania straży naszej w organi
zacji i wyćw iczeniu.

W  ten sposób zaw iązała się u nas ta hum a
nitarna instytucja, która— jak sobie tuszym y—  
rychło się rozwinie i pozw oli nam spokojnićj 
zasypiać niż to dotąd byw ało.

Wiadomości z literatury i sztuki.

Przegląd lekarski. —  D onosiliśm y już o
przejściu w ręce prywatne w ydaw nictw a i re 
dakcji P rzeglądu  lekarskiego, wydaw anego do
tychczas przez tow arzystw o nauk. krakowskie. 
Zmiana ta w każdym  razie na korzyść pisma 
w ypaść powinna, g d y ż — jak w iadom o— w szel
kie pism a, wydawano przez c ia ła  zbiorow e, nie 
cieszą  się  pow odzeniem . N ow y P rzeg ląd  lek. 
od 1 styczn ia  w ychodzić będzie pod redakcją 
prof, dra Janikow skiego i dra L utostańskiego, 
czł. kom. sanitarnćj m. K rakowa, w znacznie  
pow iększonym  formacie z dodatkiem  najmniej 
p ó ł arkusza druku mającym p. n .: D w u tygodnik  
higieny publicznej krajow ej. T reść tego pisma 
sądząc z og łoszonego  zawiadom ienia, będzi 
bardzo urozm aicona.

P rzeg ląd  lekarski obejm ować b ę d z ie : 1) Spo
strzeżenia i dośw iadczenia z klinik i z innych  
zakładów  lekarskich uniw ersytetu krakowskiego, 
2) artykuły oryginalne, 3) w ykłady klin iczne, 
4) spraw ozdania z posiedzeń  tow arzystw  pr '- 
rodniezo lekarskich, 5) w yciągi z pism lekar
skich, 6) krytykę i bibljografję lekarsk . " od 
cinek, pośw ięcony korespondencjom  i 1 ■>
zdaniom  o rzeczach lekarskich i spółei ■ .*.
8) farmację i artykuły dotyczące spr 
aptekarskiego.

M iędzy spółpracownikam i Przeglądu <1 
spotykam y nazwiska w szystkich  znakountt • 
naszych uczonych, m ianowicie w s z y s t k i e  
p r o f e s o r ó w  i d o c e n t ó w  w ydziału  
uniw. krakow skiego, dalćj znakom itszych leka  
rzy szpitalnych, drów K luczenki, K orczyńskie-
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(C ią g  d a ls z y .)

Daleko j’uż donioślejszą jest walka z d ra
pieżcami i pasożytami. Jednym z najbar- 
dzićj widocznych jćj przykładów jest tak 
zwany sympatyczny albo zgodnobarwny 
dobór. Zajmującym jest bowiem faktem , 
że wszystkie zwierzęta posiadają taką bar
w ę, jakićj jest cały otaczający ich świat 
roślinny i mineralny. Niedźwiedzie sybir- 
skie są białe jak  śnieg, skoczki i gazelle 
afrykańskie żółte jak  piasek pustyni, k o 
libry i owady różnobarwne jak  roślinność 
zwrotnikowa, wróble nasze, wilki, sarny, 
zające i t. d. szare lub ciemno-bure jak  
nasza ziem ia, pelagiczne zaś zwierzęta 
tak  samo sino-przeźroezyste jak  woda 
morska. Zgodność ta w ubarwieniu po
wstaje tak dobrze w skutek walki z dra
pieżcam i, jak  też u drapieżców na mocy 
wzajemnych między sobą zapasów. R o z 
bierzmy fakt pierwszy na przykładzie 
zwierząt pelagicznych to jest żyjących na 
powierzchni morza. Przenieśmy się my
ślą na lat miljony wstecz, do owćj chwili, 
kiedy zwierzęta te nie były jeszcze prze

źroczyste. Źe zaś tak było wiemy ztąd, 
iż pokrewne im gatunk i, podobne do nich 
we wszystkich zasadniczych kształtach 
swego cia ła , a żyjące na dnie morskiem , 
są zupełnie nieprzeźroczyste. Z pomiędzy 
tych ostatnich, niektóre jednostki szuka 
jąc pożywienia wypływały na wierzch i 
przechodziły z ciemnych warstw wody do 
tak ich , w których promienie światła je
szcze odbywają swe wibracyjne ruchy. 
Będąc nieprzeźroczyste stawały się wkrót
ce ofiarą zwierząt drapieżnych. W  gronie 
ich jednak jedne osobniki były mnićj, 
drugiój więcćj ubarwione. Jest to fak t, 
który możemy w kaźdćj chwili sprawdzić. 
Te przeto, których miękkie ciało było bar
dziój stosunkowo przeźroczystem , dłużćj 
mogły przebywać w górnych warstwach 
wody, tam się rozpładzać i przelewać na 
swe potomstwo dodatnie swe zalety. Po
między jednostkami drugiego pokolenia, 
znowu niejednako wszystkie osobniki by
ły  ubarwione. Te z a ś , które najwięcój 
zbliżały się do przeźroczystości, najła- 
twićj mogły umknąć od swych nieprzy
jaciół, a ponieważ z drugiój strony naj- 
bardzićj mogły się zbliżyć niepostrzeżenie 
do tych ustrojów, którymi się same kar
miły, posiadały przeto najwięcój szansy 
do życia i najliczniój się rozpładzały. Je 
żeli teraz weźmiemy okres miljonów la t , 
to otrzymamy zupełne przekształcenie u- 
barwionych zw ierząt, mieszkających na 
dnie m orskiem , w przeźroczyste, zasie

dlające jego powierzchnię. Źe zaś stosunek 
odwrotny nie miał m iejsca, możemy przy
puścić na tćj podstawie, iż to, co jestnie- 
widzialnem tam gdzie jest św iatło , jest 
zarówno niedostrzegalnem i tam gdzie jest 
ciemno. Przekształcenie przeto przeźro
czystych w ubarwione, jeżeli miało miej
sce, to musiało z innych wyniknąć przy
czyn, jak np. z jakości pokarmów etc.

Nieskończenie jednak donioślejszą jest 
jeszcze walka między ustrojam i, karmią
cymi się tem samem pożywieniem. Rozu
mie się samo przez s ię , że ona wówczas 
najwięcój oddziaływa, skoro ustroje naj 
bardziój są do siebie zbliżone i najliczniej
sze przedstawiają punkta zetknięcia się. 
Między przeto jednorodzajowymi i jedno- 
gatunkowymi ustrojami jest ona najpotę
żniejszą. Przykładów jćj jest tysiące; weź
my jeden ze świata ludzi. W  1868 r. biu
ro statystyczne londyńskie ogłaszając swe 
sprawozdania co do ludności wysp au 
stralijskich podało między innem i, źe na 
wyspie Van Diemen, z całćj niegdyś li- 
cznćj ludności Tasmańskićj, pozostał tyl
ko jeden mężczyzna i trzy kobiety bez 
dzieci, utrzymywane kosztem rządu an
gielskiego. Parę miesięcy tem u , wyszło 
nowe sprawozdanie donoszące, iż jedna 
z tych kobiet umarła i kończące stereo
typowym swym strasznym językiem „a 
zatem pozostał jeden mężczyzna i dwie 
kobiety b e z  d z i e c i . 44 Gatunek p rzeto , 
który kiedyś być może miljonów dosię

gał, który zaludniał cały kraj Van Die
men i wszystkie okoliczne wyspy, toczył 
zapasy z Australijczykami i Papuasami 
a nakoniec musiał walczyć z rasą białą, 
uległ do tego stopnia w tej walce o byt, 
iż zeszedł do ilości trzech osób b e z  
d z i e c i .

B e z  d z i e c i ,  straszne to słowo a je 
dnak prawdziwe ! Statystycy angielscy nie 
domyślali się sami jak wielką wypowie
dzieli prawdę. Tak jest w rzeczy samćj. 
W  walce o byt podobnych do siebie o- 
sobników śmierć kończy zapasy ; brak 
strony słabćj jest przyczyną ustania wal
ki. I skoro w pierwszych dwóch przy
kładach ginęły tylko jednostki a pozo
stawała rasa, która się nawet udoskona
lała na mocy tćj walki, w ostatnim na
tomiast śmierć całego rodu, całćj rasy, 
całego gatunku jest zamknięciem walki. 
Tam była nadzieja ratunku, tutaj jćj nie 
ma w cale; tam można się było prze- 
przekształcić, przystosować, przeobrazić 
się, bo był czas po temu, tutaj trzeba 
koniecznie umierać bo żyć nie ma z czego.

W  ostatnim przykładzie widzieliśmy 
walkę dwóch gatnnków należących do 
jednego rodzaju. Zejdźmy jeszcze jeden 
stopień niżćj i spójrzmy co się dzieje w 
zapasach dwóch osobników jednego i te
go samego gatunku. Tutaj tak  samo jak  
powyźćj rasa się udoskonala a osobnik 
ginie, jednak walka ta jest tak okropną 
i nieubłaganą, iż żaden drapieżca nie mo

że być tak  strasznym wrogiem, ja k  jest 
każdy człowiek dla swych współplemien- 
nych bliźnich. Powstaje ona w skutek 
niedoboru istniejącego między ilością ży
jących osobników a ilością społecznych 
zarodków. W iększa bowiem część ustro
jów spładza olbrzymią ilość zarodków. 
Z tego ogromu niektóre tylko pozostają 
przy życiu_, rozwijają się , przechodzą 
szczęśliwie czas młodości i dożywają roz
płodu; reszta zaś niknie przeważnie w 
pierwszych chwilach rozwoju lub stopnio- 
powo wymiera w samych kolejach życia. 
Przyczyną tego jest nieporoporcjonalność 
między ilością środków odżywczych a 
ilością tych moźebnych (potencjonalnych 
to jest zarodków) osobników. Óstatnie to 
quantum jest daleko większe aniżeli ilość 
pożywienia jak a  się znajduje w danćj 
miejscowości. Z pozostałych przeto za
rodków tylko pewna część może się roz
winąć ; reszta zaś zaraz wymiera z bra
ku zasobów do życia. Z pozostałćj czę
ści najbardzićj uzdolnione i najłatwićj się 
przystosowujące do istniejących warun
ków więcćj będą otrzymywyły pokarmow 
aniżeli mnićj zdolne i słabsze: pewna
przeto cząstka ustąpi znowu z pola wal
ki. T ak dalćj postępując dojdziemy do 
tego, źe pozostaną same tylko wyborowe 
jednostki. Lecz i między temi dodatnie 
zalety nie jednako będą rozdzielone: za
wsze jedni będą silniejsi, rozumniejsi, 
piękniejsi od drugich. Ci przeto, którzy

najbardzićj obfitują w te za.ety, najła
twićj będą mogli założyć ognis 4. in
ne, wystarać się o pokarm dla • ych 
następców i podobać się drugo-pł ■■ rym 
jednostkom. Na mocy zaś prawa izi. 
dziczania potomstwo ich otrzyma i spad
ku wszystkie te dodatnie zalety.

W  gronie wsżystkich praw odziedzi
czania jakie Haeckel przytacza w wyż 
wspomnianem dziele, jest jedno , które 
nas w danćj sprawie najwięcój obchodzi. 
Nazywa on je  „prawem postępowego o- 
dziedziczania44 i zasadza się ono na tem, 
źe wszelki ustrój udziela swym potom
kom nie tylko tę własności, które sam 
odziedziczył od swoich przodków, lecz 
i takie, które wyrobił w sobie podczas 
swego życia. Rozumie się samo przez się 
źe tutaj się mówi o własnościach dodat
nich czyli o zaletach; wszystkie bowiem 
własności ujemne, wszelkie wady i uło
mności nikną albo razem z posiadającym 
je  ustrojem, albo tćż przelane na jego 
potomstwo przyprawiają je  wkrótcej — 
o zupełną zagubę. Dodatnie przeto tylko 
strony , stawiące ustrój w korzystnych 
warunkach w walce o byt mogą być 
przelane i na mocy postępowego odzie- 
czania powiększane w szeregu jego po ■ 
tomków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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go, O baleńskiego i Zarewicza z K rakow a, Mo 
lendzińskiego, Opolskiego i R iegera ze Lwowa, 
K aczorow skiego, M ateckiego, Osowickiego 
Swiderskiego z Poznania, doc. nniw. wied. dra 
Hofmokla, wreszcie znanych pow szechnie leka
rzy :’ drów Buszka, Grabowskiego, Krem era, 
Sciborowskiego, Rollego itd.

N a szczególną uwagę publiczności zasługuje 
D w utygodnik higieny p u b l. , poświęcony spra
wom adm inistracji krajowój, mającym związek 
z higieną. D otychczas czuć się dawał b rak  ta 
kiego właśnie p ism a, zwłaszcza przy znanem  
pow szechnie zaniedbaniu spraw zdrow ia publi
cznego w kraju naszym. D wutygodnik można 
oddzielnie prenum erow ać; p rzy  tćj sposobności 
polecapiy go radom gminnym i miejskim, oraz 
powiatowym.

R edakcja i spółpracow nicy dają wszelką rę 
k o jm ię , że pismo w mowie będące odpowie 
wszelkim wymaganiom. Z naszćj strony życzy
my mu, aby dorównało pismom tego rodzaju 
za granicą wychodzącym i uczyniło zbyteczne- 
mi pism a lekarskie w iedeńskie, rozchodzące się 
w tysiącach egzem plarzy w kraju  naszym.

Wykład Wincentego Pola. — K ażda myśl
nim przejdzie w czyn rzeczyw isty, musi być 
odczutą przez ogół, musi stać się powszechnie 
uznaną potrzebą. W ychodząc z tego punktu 
w idzenia, w yłożył dr. W incenty Pol we wczo
rajszej prelekcji, na dochód tow arz. wzajem nśj 
pomocy uczniów uniw ersytetu jagiellońskiego, 
p lan w ykształcenia nauki liti ra tu ry  pojskićj 
w system atyczną umiejętność. Nigdy prawie 
nie zaw ierają prelekcje publiczne tyle doniosłćj 
treści naukow śj, jak  ta. Zazwyczaj dostaje się 
w nich jak ą  okruszynę praw dy, tak  otuloną 
w rozm aite upiększenia, mające je  spopulary
zować, że zdarza się nieraz, iż w tern stuleciu 
ona sam a nieboraczka tak  się schow a, iż nie 
włożonemu do gim nastyki umysłowej słucha 
czowi trudno ją  naw et odszukać. P . P o l zaś 
nie osłaniał zazdrośnie naukow ą praw dę, ale 
hojną ręką otw orzył bogatą skarbnicę swćj 
w iedzy przed zgrom adzonem na w ykładzie kó ł
kiem słuchaczy, z których część tylko m iała 
prawo liczyć się do arystokracji naukow śj — 
przew ażała zaś znacznie rozm aitćj płci i wieku 
plehs pro fana  w rzeczach nauki. Zwyczajnie 
ja k  na w ykładzie dla szerokićj publiki.

W e w stępie rozpraw y swćj skonstatow ał sz, 
pre legen t, iż to co dotychczas przedsięwzięto 
u nas dla upraw y sztuki lite ra tu ry  polskićj, 
je s t  tylko luźnćm  usiłowaniem pojedyriczyi h 
pracowników, bez tćj wewnętrznćj spójni, bez 
tćj system atyczności jednoczącćj, jakiej wyma
ga upraw a wszelkich nauk pomocniczych, aby 
jak aś  gałąź wiedzy ludzlyej s ta ła  się um ieję
tnością w ścisłem pojęciu tego wyrazu.

Ja k  nauka historii w ykształciła się w um ie
jętności przez filozofję. tak  nauka literatury  
polskićj pow inna rozw ijaną być na tle historji 
naszego narodu. Aby zaś mogła skrystalizow ać 
się w tę doskonałą harm onję praw ideł jakićj 
wymaga się po um iejętności, należy wykształcić 
z całą ścisłością encyklopedję nauk stanow ią
cych istotę um iejętności lite ra tu ry  polskićj, 
mianowicie: este tykę , b ib ljografję , gram atykę, 
djalektykę, historję języka polskiego, jego roz
przestrzenienie geograficzne, etnografję Polski, 
znajom ość niepisanej literatury  ludowćj, dyplo
m atykę, sfragistykę a wreszcie heraldykę.

D otychczas je s t ju ż  w tćj mierze wiele na
grom adzonego m aterjału  naukowego, ale gdy 
te  zasoby ujęte uzupełnione zostaną zbiorową 
pracą całego zastępu specjalistów, w tedy do
piero urobi się na tle dziejów politycznych i 
społecznych naszego narodu, h istorja um ysło
wego życia P o lsk i, czyli u m i e j ę t n o ś ć  l i t e 
r a t u r y  p o l s k ić j .

Mówiąc o bibljografji podniósł prelegent za
sługi na tem polu bih ljo tekarza uniw ersytetu 
jagiellońskiego dr. Estreichera i skonstatow ał, 
iż wielką to je s t  szkodą dla nauki, iż p. E stre i
cher nie ma dotychczas katedry dla siebie. Od 
śmierci prof. Muczkowskiego katedra bibljo
grafji polskićj je s t  na uniwersytecie tutejszym  
nieobsadzoną. W  łonie akadem ji powinna też 
być utw orzoną osobna sekcja dla bibljografji. 
D la braku nak ładcy  leżą także n iestety  w ma
nuskrypcie bardzo wysokiej w artości prace bi- 
bljograficzne dr. Szlachtowskiego i Teofila Ze- 
brawskiego. Mniemać wypada, iż to odezw a
nie się takićj powagi jak  W incenty Pol, nie 
pozostanie bez odgłosu.

Pierw szą część w ykładu czytano w imieniu 
p. Pola. Ale snać rozgrzał się szan. w eteran 
literatury  naszćj treścią w łasnych myśli, zaw ar
tych w czytanćj rozprawie, ho przerw ał czyta
nie i dalszy ciąg zaim prow izow ał z pamięci. 
Zreasum ował krótko zasadniczą myśl swćj roz
praw y a potćm  rozgaw ędził się o poezji. W in-

rozumieszcenty Pol mówił o poezji —  czy 
miły czytelniku co to znaczy?...

T łum aczył się p. Pol że „nabył p raw a“ do 
mówienia o nauce lite ra tu ry  polskićj, bo p rzy 
gotowuje wydanie osobnćj książki o tym przed 
miocie, gdzie spisał wiadomości i doświadcze
nia, nabyte w ciągu pięćdziesięciu la t praktyki 
literackićj. Zdaniem jego przez w ykształcenie 
pomocniczych nauk dla literatury  polskićj do 
znaczenia umiejętności, ustali p raw idła sądu 
literackiego, wytworzy niejako kodeks literacki. 
Sąd literacki powinien opierać się na funda
mencie następujących trzech względów: 1° na
leży przedew szystkićm  w niknąć w wewnętrzne 
motywa psychiczne, k tóre przew odniczyły au to
row i; 2° rozw ażyć należy praw idła formy ze- 
w nętrznćj, jak ą  obrał piszący dla swojego u- 
tworu, a wreszcie wciągnąć po trzeba  pod sąd 
krytyczny język . Poglądy swoje uzasadniał 
szau. prelegent przykładam i wziętemi z najdo
skonalszych wzorów polskićj poezji „z epoki 
tw órczćj,“ ja k  się w yraża p. Pol.

G odzina się skoń :zyła, więc przerw ał szan. 
prelegent rozpoczęty w ątek, i z żalem rozeszli 
się słuchacze z tśm  przeświadczeniem , że byli 
słyszeli w ykład literacki w swoim rodzaju je 
dyny, z jakiem i rzadko spotkać się zdarza sze
rokie koło publiczności. (m.)

E ekonom is ta , pismo poświęcone ekonom i
ce, statystyce i adm inistracji, zeszyt X I, za
w iera: D r. Leon B iliński: P rocen t a czynsz 
(c. d.). — M. Bunge: Pieniądze papierow e, stu- 
djum ekonomiczno-skarbowe (c. d.). — W ito łd  
Załęski: Rys statystyk i porównawczćj m iasta 
W arszaw y.— K ronika ekonomiczna. —  N otatki 
bibljograficzne.

Sobótka, pismo belletrystyczne wychodzące 
w Poznaniu, zlewa się od Nowego roku z T y
godnikiem Wielkopolskim, k tó ry  w skutek tego 
powiększy swoja objętość, a zatrzym ując da
wny charakter', będzie obok tego m iał na 
względzie i czytelników Sobótki, przez zapro
w adzenie takich działów, które brak  Sobótki 
zapełnią.

W łościanin, pismo dla ludu, nr. 24 za
wiera: Zdobycie wąwozu Sommo-Sierra przez 
Polaków . —  Pogadanka o ruchu ziemi. —  P od  
figurą, wiersz. — Opowiadania pana nauczyciela 
W aręża (c. d.). —  J a k  ratow ać zm arzniętego 
człowieka. —  Co słychać w świecie. — R ozm a
itości.

Przew odnik  ekonomiczny nr. 51 zawiera: 
H erbata  chińska. I. — Polow anie. —  Lokomo- 
bila w ertykalna. — Ruch pocztowy w A nglji w 
1870  r. — Rozm aite wiadomości. —  Doniesie 
nia rolnicze, handlowe i przem ysłow e. —  T a 
belka kursowa.

TarnÓW, 18 grudnia. —  [K oncert p. T eresy 
Brzechffy] — D zień 14 i 17 grudnia b . r. po 
zostanie na długi czas miłem wspomnieniem 
dla św iata estetycznego tarnow skiego. W  dniach 
tych bowiem p. Brzechffa uproszona przez tow. 
muzyczne, zaw itała w swćj artystycznćj p o 
dróży i do Tarnow a.

Imię jć j ju ż  znane, i je ś li do laurowych wień
ców zbieranych w naszych stolicach, ja k  w W ar
szawie, Lwowie, K rakowie, dorzucą skrom ny
listek, to niech to przyjm ie jak o  w yraz wdzię 
czności od tych, których w ieczór ten  chwilowo 
przeniósł w krainę wyższej duchowćj sfery.

Jć j mezo sopran je s t praw ie połączeniem  
sopranu i a ltu , bo z rów ną siłą  dobyw a w y
sokie c , i  głębokim  dźwiękiem nizkie f .  — 
Połączenie tych tonów  i giętkość n a jtrudn ie j
szych pasażów  zdradza dobrą i gruntow na 
szkołę i zaszczzt przynosi jć j znakom itym  
nauczycielom. Co jed n ak  najwięcćj do duszy 
przemawia —  tó je j niezrów nana deklam acja 
w każdym  języ k u , k tórym  śpiewa. D obra i 
uczuciowa deklam acja cechuje praw dziw ych 
artystów  —  modulacji głosu nabędzie  i p ta 
szek , deklam acji tylko po gruntow nćm  wy
kształceniu ducha i przejęciu się art^styczućm .

K oncertantka łączy  z deklam acją i mimikę 
bardzo estetycznie zaokrągloną, tak  iż widzimy 
tu zupełnie skończoną a rtystkę  opery. —  Z ró- 
wnćm przejęciem  się śpiewa arje głębokićj kla- 
syczności B ethovena, W ebera, ja k  rzeczy Do- 
nizettego, Verdego.

Nie w ątp ię , że w W iedn iu , dokąd wkrótce 
ma zam iar w yjechać, k ry tyka k lasyczna odda 
jć j zasłużoną pochw ałę. Nie szczędzono jć j tćż 
oklasków, a  na pożegnanie obsypano kwiatam i.

Kronika potoczna  i rozm aitośc i.
P ocz ta  am bulansow a będzie urządzona 

od dnia 1 stycznia przy  pociągach pom iędzy 
Lwowem a Krakowem . P rzy  samćm odejściu 
pociągu będzie m ożna w rzucać do wozu kole
jowego pocztowego listy  i dzienniki.

Dziś o godz. 12 w południe, zaw arty został 
uroczyście w ratuszu miejskim przed prezyden
tem  m iasta dr. D ie tlem , wobec dość licznie 
zgrom adzonćj publiczności, ak t m ałżeństw a 
między p. W ojciechem W achlowskim , rzeczy
wistym nauczycielem w Bielsku i p. Celestyną 
G eislerówną, córką tutejszego adw okata krajo
wego.

t  Ks. Jan Ś w ie rczew sk i ,  prokura to r przy 
kościele N. Marji Panny  w K rakow ie, um arł 
dziś rano o godz. 6 y 2-

„Delikatesy s w o js k ie /  po pierwszy raz 
trafny ten napis widzimy w K rakow ie, a to 
nad nowym przepysznie urządzonym  handlem  
kiełbas, szynek, salcesonów i t. p ., p. Armó- 
łowicza przy  ulicy Grodzkićj. I  bardzo  słusz
nie taki wywiesił szyld p. A rm ółowicz, bo je 
żeli k iełbasy  polskie i różne w yroby nasze 
massarskie uchodzić mogą za granicą za deli
katesy, dla czegożby w Krakowie nie można 
nadać im tak  zaszczytnego nazwiska. U  nas 
jednak  delikatesy te, które pod względem do
broci przew yższają podobne w yroby zagranicz
ne, m ają także te zaletę, że są nierównie tańsze 
jak  zagraniczne

Pani S ab ina  Plaz założyła p r a l n i ę  we 
Lwowie.

S taro d aw n y  zabytek miasta Torunia .—
Dzień. Pol. donosi: Najdawniejsza księga p ro 
tokółów  m agistratu toruńskiego, przew ieziona 
w raz z innem i ccnnemi zabytkam i do carskićj 
bib ljo teki petersburskićj, [sprowadzoną obecnie 
została  z Petersburga  do Torunia na dw a mie
siące, stosownie do prośby tow arzystw a zaw ią
zanego na  uczczenie jubileuszowe K opernika. 
Je s t to nie w ielka księga pergaminowa, zaw ie
rająca p rotokół czynności sądowych w T oruniu  
od 1363 — 1428 r. Znajdują się w nićj dwa 
ak ta  tyczące się rodziny Koperników, a m iano
wicie działy spadkowe z lat 1 ,400  i 1422. 
W  ostatnim  z nich je s t wzmianka o K operniku 
z F rankensteinu , m iasta na Szląsku, w pobliżu 
którego po dziśdzień istnieje wioska K opernik 
zwana. G odnym  też je s t uwagi zaw arty w tejże 
księdze testam ent pewnego kupca tatarskiego 
z Kaffy, który  um ierając w T oruniu 1409  r., 
ofiarował wiele sznurów pereł dla toruńskich  
kościołów.

Zapiski he tm ana  Żółkiewskiego O w oj
n ie  m oskiew skićj, w y d a ł M uchanów  w  ję z y k u  
rossy jsk im .

Żelazne d o m y . — Przedsiębiorca londyński 
Cook zamierza wybudować w W iedniu 4 ,0 0 0  
domów z żelaza.

Osadnicy polscy w Texas w A m eryCe, za 
łożyli stowarzyszenie pod nazwą: „Zjednocze
nie polskie wzajem nśj pomocy św. W ojciecha."

G erm anizacja Lotaryngji.— P ru sk ie  d z ie n 
n ik i d o n o sz ą , że  do M etz sprow adziło  się  ju ż  
6 ,000  c y w i l n y c h  N ie m c ó w  z fćj s tro n y  R enu 
a  w y prow adziło  się 9 ,000  Francuzów . T o idzie  
szybko .

P ołów  kora li .— L iczba łodzi, które w kw ie
tn iu  i w maju b. r. w ypłynęły z T orre del 
Greco, by łowić korale na wybrzeżach Afryki, 
Sardynji, Sycylji, K alabrji, w wodach palina- 
reńskioh a w części naw et koło K orsyki, wy
nosiła 311. P rzez pięć miesięcy 3110  osób 
znajdujących się na tych łodziach, oddawało 
się w yłącznie i bez przerw y łow ieniu korali. 
W  październiku w szystkie łodzie wróciły szczę
śliwie i z bogatą zdobyczą do T orre del Greco 
z wyjątkiem jednćj, k t ó r a  u d e r z o n a  p rzypad
kiem przez parowiec francuzki „Tom ansy, “ 
za tonę ła , tak , że tylko załogę zdołano ocalić. 
R ząd  włoski w ybrał ty tu łem  podatku  od łodzi 
puszczających się na połów 6865  fr. 92 cent., 
natom iast w artość złowionych korali dochodzi 
do 3 miljonów franków.

dnickim wł. realn., Alojzym Smerekowskim wł. 
realn., Jakóbem  Skrzętowskim i K arolem  K lei
nem wł. realn., zaw iązali w Czerniowcach sto 
warzyszenie pod nazw ą „Bukowińskie tow arzy 
stwo budow nicze" i przedłożyli sta tu ta  do za
tw ierdzenia rządowego.

Zadaniem tow arzystw a je s t  ułatw ienie swym 
członkom  nabyw ania nieruchom ości, a  to przez 
odsprzedaż takowych na ra ty  miesięczne lub 
kw artalne ze sp ła tą  w przeciągu la t p iętnastu .

Myśl podniesienia rękodzie ln ic tw a 
krajow ego.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: ks. Bronisław 
Żukotyński p leban z L aszek, F ryd . W ilhelm  
H uhn kup. z P etersburga, A dolf Jo rdan  wł. d. 
z G alicji, Stan. Zakrzeński wł. d. z K ongre
sówki, K onst, hr. P rzeździeck i wł. d. z W a r
szawy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T o w arzy s tw o  do budow ania  tanich 

mieszkań w C zerniow cach.
P an  A ntoni baron G ostkowski, prezes banku 

zaliczkow ego i właściciel domu zleceń rolników, 
wraz z pp. K rzysztofem  Jakubow iczem  w łaści
cielem dóbr, drem Juljanem  Dylewskim, Janem  
Gram skim  wł. d . , drem Franciszkiem  U rbań
skim adwokatem , Janem  K asprzyckim  wł. r e 
alności, A ntonim  Paw łow skim  budown. rząd., 
E dm undem  Młodnickim, Rom ualdem  kniaziem  
Puzyną, Janem  D ylewskim , A leksandrem  K ło-

Wyczytawszy w Kraju wiadomość o za
wiązaniu się w Krakowie stowarzyszenia 
pod nazwą: Małego Bazaru, mającego za 
cel ułatwienie sprzedaży wyrobów miej
scowego przemysłu i rękodzielnictwa, na
sunęła mi się myśl przetworzenia się jego 
na stowarzyszenie d la  p o d n i e s e n i a  
kr  aj o w e g o  r ę k o d z i e l n i c t w a  z da 
leko szerszóm i zbawienniejszćm polem 
działalności.

Za wzór tego rodzaju stowarzyszenia, 
posłużyć może istniejący już od dawna 
w Monacbjunm: Yerein zur Ausbildung 
der Gewerbe.

W głównćj części miasta w publicznym 
budynku dał rząd, czy miasto, (tego uie 
wiem) bezpłatnie kilka pokoi dla wymie
nionego stowarzyszenia, na pomieszczenie 
tałćj, nieustającćj wystawy, — otwartćj 

przez cały dzień dla każdego za darmo. 
Nie jest to jednak skład jednych przed
miotów, lecz wystawa ciągle zmieniająca 
się najrozmaitszych płodów przemysłu i 
rzemiosła. Publiczność chętnie tam za 
gląda, bo ma się czemu przypatrzćć. —  
Każdy przedmiot ma karteczkę z nawi- 
skiem swego wykonawcy i z ceną. Ro
zdaje! się tam gościom cenniki, adresy 
i t. p. druki i rozprzedaje po 1 złr. lo
sy dla wygrania zakupionych w bazarze 
rzeczy przez zarząd stowarzyszenia za ze
brane w ten sposób pieniądze.

Na tak tanie a ponętne losy, bo przy
noszące wygrywającym najpożyteczniejsze 
a starannie wykończone wyroby krajowe, 
amatorów bywa dużo. Bardzo to miło 
przyjść za 1 złr. do przedmiotu służące
go do użytku domowego lub do ozdoby, 
odznaczającego się gustem kształtu, do
borem materjału i dobrocią wyrobienia. 
Według potrzeby losowanie odbywa się 
co kwartał lub pół roku, w miarę zakre
su działalności.

Publiczność przez chodzenie na wysta
wę obznajamia się z imionami swoich rę
kodzielników i wartością ich wyrobów, i 
nawzajem rękodzielnik znajduje otworte 
pole popisu i zbycia się przedmiotu z za
miłowaniem dokonanego. I najuboższy 
wtedy rzemieślnik na poddaszu gdzieś 
mieszkający może rywalizować z najza
możniejszymi, jak ich zwią majstrami, 
bo któż wiedzieć może o takiego biedaka 
zdolności, zamiłowaniu do pracy, gdy 
najczęścićj zmuszony bywa pracować na 
rzecz drugich, cały zysk z jego pracy 
pochłaniających przedsiębiorców.

„Mały Bazar“ zamieniony na stowarzy
szenie d la  p o d n i e s i e n i a  r ę k o d z ie l
n i c t w a ,  oddałby wielką zasługę krajo
wi, otwierając świat ludziom pracy i zdol
ności, a w publiczności zaszczepiając smak 
do wyrobów krajowych.

Konsumpcja rodzi produkcją, tak uczy 
doświadczenie, jednakże można rzec, że 
i produkcja rodzi konsumpcją, bo skoro 
w wyrobie krajowym ujrzymy zalety do- 
równywujące obcym prodnktom i ceny 
umiarkowane, przyjdzie chęć do nabywa
nia swojskich wyrobów i nawzajem w mia
rę wzroBtu nabywców doskonalić się bę
dzie przemysł i podnosić byt naszych rę
kodzielników.

Wiedeń 18 g ru d n ia .—  (Targ w ołow y.)—  Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
1333, w ęgierskich 1186 , z prow incji niem ieck. 
855, razem  3374 .

P łacono za centnar besarabskich po 29 do 
30 .75 , ze stajen 3 1 .5 0 — 3 2 .5 0 , najlepszych 
33 zła.

Spodziew ają się, że niezadługo ceny znowu 
pójdą w górę.

M . Grdbscheid. a jen t wołowy.
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K u r s P a p i © r ó w P l e

K5SAKQW 21 grudnia.

5%  Oblig. indem , galie.
kupon ubiegły 0.65 

4 °/0 L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły — 188 

6%  L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 236 

4%  Listy zastaw, polskie  ̂
kupon ubiegły — 18' 

5°/o L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 2.47

6°/n L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 183 

6°/0 L isty  zast. banku włść.
kupon ubiegły— 2.83 

Akcje kolei K ar. Ludw ika 
„ „ C zerń .-Jassy ..
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
Losy 5°/o (DonHU Kegulir.) 
L osy prem. w egierskie. .  . 
L osy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat ob rączkow y.........
20-franków ka.....................
Pó łim peija ł rossy jsk i. . . . .

WIEDEŃ, 20  grudnia 

Dług państwa:
R enta austryacka  ___5°/0

„ „ w  srebrze 5% 
Losy.

Rząd. z r. 1839 całe za 100
6/S„ 1839

4%  rzad. 1854 
6°/o 1860 cał® ,

■/.

100
250
500
101
10 (.

6°/o .  I860
R ząd .. 1964.
Como R enten za 2 0 .
5%  Donau Regu!. za 100

żądają płacą
złr. w. a

76 75 74 50

74 75 73 25

84 60 83 —

87 50 86 25

88 50 87 -

89 75 88 25

91 25 89 50

•257 _ 253 —
165 — 161 ~r~

71 _ 70 --
98 — 95 —

103 50 101 --
•28 50 26 f>0

117 75 116 2 b
104 — 100 —
189 — 181 —
161 — 160 _

176 50 175 —
5 53 5 48
9 32 9 20

— — — —

60 55 60 45
71 — 70 86

285 50 284 SO
.85 501284 50
94
02

116

— 93 
2 5 / 2  
50 116

140 20 139 SO
•27 — 26 —

95 26 95 —

Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary   40 „ mk
Donau Dampfschff. 100
Keglewicza. na 10
Ofen (Budy) na 40 fl.
P a lfy  na 40 „
Rudolfa . . .  „ 10 „
S a lm   „ 40 „
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T r y e s tu . . . .  „ 100 
W ald ste in .. „ 20 
W indisehgratz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków..

„ galicyjskie

mk.

,.5°/o

Ind. węg.
węgierskie . . .  
z klauz. 1867

Akoje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
An^lo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 n 

n węg. 80 * 
Centralbanlc austr. 80 wa. 
C redit Anstalt. „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco  a u s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ LandsbkLw ów  80 

Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank................
Unionbank . za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . . 200 
Wechslerbk wied. 80

żądajęl płaoą
złr. w. a.

102 20 102 ___

65 90 65 70
190 50 190 —

38 50 37 50
97 50 97 _
16 — 14 —

33 32 —

28 — •27 50
15 60 14 50
43 — 42 —

32 50 31 50
28 — 27 —

121 50 ___

23 — 22 —

22 50 21 50

73 50 73
74 80 74 35
76 — 75 —

79 — 78 75
78 50 77 25

109 50 109 25

304 ___ 303 50
98 50 98 —

265 — 260
136 75 136 25
59 — 57 —

126 25 326 —

84 50 84 —

993 — 990 —

— — 153 —
132 30 132 10

97 96 5

32 50 231 50
— — 126 —

810 — 808
184 — 283 5'
109 25 108 75
190 50 189 50
•203 76 203 25

W echslstub Gesel. 80 
IV ien.B nk Verein 80 
Z iv n o s t/b in k a  p.

Cechy a  Moravu 100
Akoje kaiel:

Alfold Framew. a. 200 sr. 
Biihm. N ordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk, 
F ranc . Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czern. Jassy  200 
M iihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200  „

„ na  162 „ 80wa 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Syidbhn (Lom bard.) 20 0wa. 
Siid-nord Verbind. 2 0 0mk 
Suez-Canal fr.500
T keissb ah n   200wa.
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I. L upk . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 2 0 0  „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa, 

Akcye przem ysłow e. 
Baugesells. allg. eoiit 8" 

W ied. . . .  
Borysław. Petrol. . . .
Forstprodukte   __ _
Hotel W ied..................
Inneberg h u t ...............
Masz. cegieł, wied.

„ „ i bud. lwow.
Neub. M ariazel huty . 
SchlOglmiihle P a p .. .
Wied. pryw. Telegraf.

80
200
201
200
100
200

8<

8(

80
200

żądają praną
złr. w. a.

T i. i ^
żądają błaoą

d z y.

104
248

— 103
247

50 Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr. 106 60 106 —

127 125 „ „ 33 la t los 6°/pWa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5</2 %

87 — 86 60
96 — '9 5 50

Galie. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —
186 — 185 50 „ „ . . .  5% — — 83 —

143 50 142 50 „ B anku Hyp. . . .  60/0 89 — 88 50
261 60 260 50 - Bank. W łoś___  6% 91 — 90 50
166 — 164 — N ationalbank m. k .. 5% — — — —
244 50 244 — „ w. a . . .  5°/o 89 90 89 70
211 — 210 50 Oest. Hypoth. 10  rocz. 5 ‘/2 95 60 95 —
2130— 2 1 2 5 - „ „ 50 „ 5'A 92 50 92 —
208 — 207 50 Ó .K re d .& V o rsch .” 5 — — — —
256 50 256 — „ • „ 35 .  5% 88 75 88 25
188 75 188 26 > 71 w  y f

V 7) m sr. .  n 105 50 104 50
164
133

50
60

163
133

7 Ó ' 77 * - 77 77 I V
W ęg. tow. k red___  5 7 i% 88 50 CC 00 20

79 — 77 — Obllgl nlerwszeństwa:
221 25 220 75 Alfold F ium e 5%  sr- 92 70 92 40
185 75 185 26 Bohm. N ordbahn 5%  ” 103 •26 102 76
112 5> 112 — „ W estbahn 5%  » — — 94 —
162 50 162 — E lis a b e th ..............  5%  n 95 — 94 50

— — — — 1869 — 70 5%  » 102 40 102 20
178 50 177 50 Ferd . Nordbh m .k. 5% 90 — 89 60
396 — 393 5< „ „ w. a. 5% 87 — 86 —
>04 30 204 10 „ „ 5%  sr- 105 50 105 —
181 — 180 — Franz. Jo se f „ 5°/o » 100 20 100 —

— — — — Gal. Kar. Lud. „ 5 %  „ — — 106 —
258 50 257 50 „ II. em. „ 5%  « 99 90 99 70
238 75 238 23 „ 1871. IH . „ 5%  „ 97 80 97 60
162 — 161 50 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 92 20 92 —
161 25 160 75 Lwow.-Czem .-J a ssy :
125 —■' 123 75 „ I. 1865 w. a. 5%  „ 78 20 77 80

„ II. 1867 „ 5%  „ 87 60 87 25
107 — 106 80 „ III. 1868 „ 5 %  „ 80 60 80 —

136 — 135 — Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 86 50 86  25
— — — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/o sr. 100 25 100 —
31 50 30 5i Rudolfbahn „ 5°/0 „ 90 60 90 20

230 — 228 - Siebenbur. I. „ 5%  „ 90 89 60
184 — 183 50 S taatsbahn  500 fr. szt 136 75 136 25

68 — — — Stidbahn (Lom bardy) „ 1 >2 76 112 26
— — — — „ złr. 200 5u/o sr- 93 25 93 10
88 50 88 — Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —-
99 — 98 — „ „ w. a. 6%  sr. 97 25 97 —
— — — — T h cissbahn . .  „ . . .  5°/0 „ — — — —

złr. w. a.
żądająl płaoą

V 7. w. a.

W ęg. gal. L upk. 5%  r 87 80 87 60
„ Nrdost 300 6°/0 „ 87 25 87 15
„ O stbhn 300 5%  S 87 ■*- 86 80
Weksle na 3 mies.

F ran k fu rt skont. 3Ys % 99 55 99 30
Hamburg- 2V5 „ 87 — 86 90
Londyn 2 „ 117 65 117 46
Paryż  „ 5 „ 45 26 45 16

Monety:
D ukat w ażny................... 5 54 5 51
20 frank, austr................ — — — __

„ francuz........... 9 32 9 31
8 re h ro ................................ 117 10 116 90
T alar p r u s k i .................. 176 25 176 —

LWOW, 16 grudnia.
Akc. banku  hip. gal. 100 126 50 125 —

„ „ krajów. 80 64 _ — —
Listy zast. ga lic .. . .  5°/0 83 60 83 15

n „ „ . . .  4% 74 75 74 25
„ . banku hip. 6% 88 70 88 39
r  „ włościan 6% 91 50 90 60

Obligi ind. galicyj. 50/„ 75 10 74 60
Półim periał ros. . . . 9 65 9 6 )
R ubel srebrny  obraczk. 1 90 1 84

r . papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 12 grud. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 28 7 27

„ P ary ż  300 fr. 10 d. 85 80 — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 92 25 __ __

Lkcje kol. warsz.-wied. — — 91 50
„ „ warsz.-bydg. 68 — — —
„ „ warsz.-teresp — — 116 50

Listy zast. serji 1 . .  4% 89 28 88 73
-, „ ,  2. 40/f, 88 ’ 1 87 61

kupon ubiegły 1 82 — —
„ „ now e. . . .  5% 88 40 88 10

kupon ubiegły 2 38 — —
„ likw idacyjne. 4°/„ 74 1 73 70

kupon ubiegły — 12 — —

BERLIN d. 19 grudnia. talar. talar.
Oblig kol. rum uń. 7 t/ J °/c 42-

Wiadomości telegraficzne.
Czerniowce 19g0 grudnia. Słychać, źe 

stronnictwo feudalne przyjdzie na jutrzej
sze posiedzenie sejmowe głównie w tym 
celu, by uderzyć na naczelnika rządu kra
jowego za popieranie wiernokonstytucyj- 
nych kandydatów przy wyborach sejmo
wych. Czy i nadal brać będą udział w 
obradach s e j mo wy c h ,  jest rzeczą nie
pewną.

Pesz t 19 grudnia. Komisja wyznaczo
na przez izbę handlową, uchwaliła rezo
lucję, żądającą zaprowadzenia niemiec
kiego kodeksu handlowego bez zmian 
dla Węgier i Siedmiogrodu, założenia ko
sztem państwa akademji handlowej i wy
posażenia izb handlowych z funduszów 
państwa.

P esz t 19 grudnia. Na dzisiejszem po 
siedzeniu izby niźszćj zapytuje Iranyi mi
nistra spraw wewnętrznych, czy wniesie 
projekt do ustawy, zapobiegającej nad
użyciom, jakie się zdarzają przy wybo
rach.

Uchwalono nadzwyczajny budżet mini
sterstwa handlu. Budżet ministerstwa spra
wiedliwości przyjęto prawie bez rozpraw.

Pesz t  19 grudnia. „Lloyd peszteńskiu 
donosi, że hr. Wimpffen mianowany bę
dzie posłem przy dworze włoskim; radca 
legacyjny Z a łu sk i ma być umieszczony 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

Lubiana 19g0 grudnia. (Posiedzenie sej
mowe.) Wniosek rządowy wzywający do 
przedsięwzięcia wyborów do rady pań
stwa przekazano osobnćj komisji, w k 
rćj skład wchodzą: Bleiweis, Costa, Sve- 
tec, Żarnik i Poklukar. Przyszłe posie
dzenie we czwartek. Na porządku dzien
nym: sprawdzanie wyborów sejmowych, 
wybory do rady państwa.

Lubiana 19 grudnia. Demonstracje prze
ciw wiernokonstytucyjnój mniejszości po
wtórzyły się dzisiaj.

Berlin 19 grudnia. Sejmowi przedsta
wioną jeszcze będzie ustawa edukacyjna 
i ustawa o emeryturach dla urzędników.

P ary ż  19 grudnia. Dzienniki ganią pi
sma ogłoszone przez książąt orleańskich.

Rzym 19 grudnia. Oświadczenia, które 
N i g r a poczynił prezydentowi Thicrsowi 
co do stosu nk ów  Włoch do papieża, 
zwłaszcza o możliwych następstwach o- 
puszczenia Rzymu przez papieża, wywarły 
podobno w Wersalu bardzo niekorzystne 
wrażenie.

Rzym 19 grudnia. Senat przyjął budżet 
dochodów na r. 1871 i budżet wydatków 
dla ministerstwa spraw z e w n ę trz n y c h , fi
nansów i sprawiedliwości.

Większość izby wybrała na wczoraj- 
szćm zgromadzeniu Ricasoli’ego przewo
dniczącym swoim.

P e te rsb u rg  19 grudnia. Akademja nauk 
mianowała hr. Moltke go swym członkiem 
honorowym.

Półurzędowy korespondent pewr ?t 
dziennika prowincjonalnego zapewnia, iż 
hr. Andrassy przy redagowaniu n: >•• 
tronowćj nie upierał się bynajmniej ; 
tćm, by zawierała wzmiankę o wyborac 
bezpośrednich.

N . f r .  Presse spodziewa się, że moi 
tronowa poruszy kwestję bezpośrednie 
wyborów — i w tćj nadziei częstuje ns 
wiadomością, iż p. Herbst już nawet 
w zanadrzu projekt ustawy wyborczćj w I 
tym duchu zredagowany „dla ułatwienia | 
pracy“ izbie posłów.

Donoszą, źe co do wyboru drugi  ̂
wiceprezesa rady państwa ma być 
stawionym klubowi polskiemu wybór 
dnego z pośród swoich.

Książęta orleańscy więc zajęli miej: *al 
swe w zgromadzeniu narodowćm. Jest toJ 
złamanie przyrzeczenia danego Thierso-' 
wi i zgromadzeniu narodowemu; ale ■ 
pretendenci niezwykli się krępować ani 
przyrzeczeniami, ani nawet przysięgami.

Ostatnie telegramy.

Przegląd polityczny.
Delegacja nasza ma dziwne szczęście.

Jakkolwiek i cokolwiek rob i, zawsze
punkt ciężkośei spraw austrjackich w nićj 
spoczywa — od nićj zależy los rady pań
stwa, los gabinetu — a cała Austrja z 
wytężoną uwagą patrzy na tę niewinną 
delegację naszą i pyta się, ażali panowie 
delegaci po świętach zaraz wyruszą do 
Wiednia, lub tćż zechcą zaczekać w do
mu na św. Sylwestra?

Nie było może jeszcze gabinetu w Au- 
strji, któryby się znajdował w tak kryty- 
cznćm położeniu, jak dzisiejszy. Jeżeli 
delegacja nasza zjawi się w radzie pań
stwa — ministerstwo siedzieć będzie na 
ławie oskarżonych i trwożliwie patrzeć 
będzie naokoło, czy przypadkiem tych 
kilku posłów większości, od których się 
spodziewa zbawienia, nie zabawili dłużćj 
w domu —  czy nie zasiedli się w bufe
cie lub kawiarni — bo bez tych kilku 
posłów gabinet upada.

Jest to krytyczne położenie rządu, z 
którego, mamy nadzieję, że będzie umia
ła korzystać ta w czepku urodzona de
legacja nasza.

Dzienniki wiedeńskie nie mogą jeszcze 
strawić klęski wyborczćj w Czechach. —  
Tagblatt pisząc o tych wyborach pocie
sza się nadzieją, że wybory z większych 
posiadłości — jako przedsiębrane mala 
fide, t. j. z zamiarem nieobesłania rady 
państwa —  można unieważnić; kładzie 
przytćm nacisk na potrzebę sojuszu par- 
tji wiernokonstytucyjnój z Polakami.

Czerniowce 20 grud. 8 posłów z więk
szych posiadaczy z drugiego ciała wybor
czego i 3 posłów z gmin wiejskich zło
żyło na ręce marszałka sejmowego pro
test przeciw legalności sejmu. Protest prze
kazano komisji z 5ciu do sprawozdania. 
Następnie sprawdzono 26 wyborów. Przy
szłe posiedzenie w piątek. Porządek dzien
ny: dokończenie sprawdzań wyborów, wy-j 
bory do rady państwa i wydziału sejmo
wego.

Line 20 grudnia. Po trzygodzinnych 
rozprawach uznano wszystkie wybory za 
ważne.

Paryż 20 grudnia. Prezydent rzeczypo- 
spolitćj, przyjmując konsystorz protestan
cki, oświadczył, że wysoko ceni wolność 
sumienia i że będzie się starał o utrzyma- j 
nie swobody religijnój; prosił w końcu, 
by unikać rozdwojeń religijnych i dodał:
Pomóżcie mi panowie, a i ja będę wam 
pomagał.

Berlin 20 grudnia. Hr. Wimpffen przyj
mowany był dzisiaj przez cesarza i wrę
czył mu pismo odwołujące go z posady. 
Popołudniu przyjmował go ks. następca 
tronu.

Madryt 19 grudnia godz. 11 przedpoł. 
Ministerstwo podało się o uwolnienie. U- 
ważają za prawdopodobne, źo Z o r i l l i  
powierzone zostanie utworzenie nowego 
gabinetu.

Berlin 21 grudnia. Prov. Corr. p isze : 
Projekt organizacji adminiBtmcyjnćj A l
zacji i Lotaryngji wkrótce zostanie ogło
szonym.

Bern 21 grudnia. Rada narodowa u- 
chwaliła zniesienie kary śmierci, bez na 
ruszenia jednak przepisów kodeksu woj 
skowego; również zniesienie kar cieli 
snych.

Wersal 21 grudnia. Posiedzenie zn 
madzenia narodowego. Z powodu intS! 
pelacji Duvala względem nieścigania b 
łego członka komuny Rauca, izba przyj 
muje następujący porządek dzienny, n: 
który gabinet się zgadza:

Izba po wysłuchaniu wyjaśnień, da
nych przez ministra wojny i sprawiedli
wości , przechodzi do porządku dzienne
go, licząc na to, że sprawiedliwość ściśle
wykonywaną będzie.

Rzym 21 grudnia. Ribotty przedłoży! 
izbie projekt z łożenia arsenału marynarl 
ki w Tarencie; minister robót publicznycą 
przedłożył projekt ustawy względem prze 
bicia Col di Tenda.

Kursa.— W ied eń  21 grudnia godz. 2.—  
Akcje kredytowe 325.5f — Lombardy 
204.— . — Losy z 1860 r. 102.50. —Losy 

r. 1864 140.— . — Akcje franko-austr. 
131.40.— Napoleony 9.31.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 255 75. —  Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164.25. — Akcje 
kolei północno - wscbodniój 161.— . —
Akcje banku 809.—. — Akcje barv 
związkowego (Vereinsbank) 108.50. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 71.70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.35. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 191.—. — Akcje 

Usposobienie giełdy: Błabsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
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Do dzisiejszego num eru dołącza sin 
list zw rotny na  pismo zbiorowe „Na Dziś."

( I N I '  a d e s ł a n e . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutai 
następujące choroby, które usuwa Revalescifera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melaneholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50  razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Sty rj i ,  poczta Pirkfeld 1 9 /1 2  1869 .
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
" W i n c e n t y  S t a i n l n g e r ,  pensjonow. probos*ca.

W  puszkach zawierajączch ' /2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4  złr. 50 krr 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.’, 24 ft.' 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., ua 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser. przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie Torok ; w Pradze 
J. F iirst; w Bernie F . E d er; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker ; w Czerniowcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronst&dter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.

M iech a j n ik t nie zaniecha czytać dzisiejsze ogłoszenie fabryki zegarków Filipa FrOmr 
■™w W iedniu. Niech wszyscy piszą do nićj chcąc stare  zegarki zamienić lub nowe kup: 
W szelkie napraw y uskutecznia się tam że najlepićj, a stare zegarki wyglądają potem jak no 
K ażde piśm ienne zamówienie wykonuje się tak  gustownie i dobrze, jak gdyby nabywca 
w swojćj własnćj osobie przytomnym.



KRAJ z piątku 22 grudnia.

T.
w Krakowie, w Rynku pod L. 27,

otrzym ał duży ’ransport

P i e r n i k ó w  T o r u ń s k i c h  , 
Z a t o a w e ł c  d z i e c i n n y c h . ,  

i w i e c z o l t  w o a l c o y c ł i  d o  
— i Ł O s z y c z l i ó w  — 

t a f t ó w  z a c z ę t y c ł i  1  g o t o .  
_ r o ł x  — r ó ż n y c h  p o t r z e b  

t o a l e t o w y c h ,  pomiędzy czem 3VEA- 
t r a U l e u B e a  (kartaczownice), których na- 

|b (iem  jest flakon dobrych perfum.
Cena bardzo przystępne. 2564(1-3)
Od now ego ro k u  p rzen o si sw ój handel na  

| e  F lo ry a ń sk ą  obok  ho te lu  od Różą.

Reumatyzmowe Płótno
(  G - i d i t l e i n w a n d . )

przeciw wszelkim

r e u m a t y c z n y m  c i e r p i e n i o m ,
mianowicie iako zachowawczy środek p rzec ie  po
dagrze, róży, spruchnieniu członków i kolkom, 
zarazem przeciw każdej słaboąpi reum atycznej, 
jako  to : kurczow i, bólowi głoi^fc bólowi twarzy, 
szumi nin uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem  poleca się.

W  pakietach z objaśnieniem  po 1 złr. 5 ct. w. a. 
w. a  Dubeltowe na zastarzałe słabości po 2 złr. 
10 cent. wal. austr.

J a k  również sławny paryski

Plaster Uniwersalny
przeciw

wszelkim ranom, przeziębieniu członków 
^  ___  i odciskom.

Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 
centów i je s t do nabycia w KRAKOW IE w apte
ce pana GRNESTA STOCKMARA i we LW O W IE 
w aptece p. ZYG. RUKERA. 2479(2-6)

W i e ś

w r  imm
z folw arkiem :

Wola Podtatrzańska

m s  do przedania z wolnej ręki mmi
Mila za W ieliczka, na  gościńcu Lwowskim, 425 

morgów pszennćj gleby, 48 morgów lasu twardego, 
kościół parafialny, położenie bardzo piękne, — 
3 karczm y przy gościńcu. — Bliższa wiadomość 
w biurze W. Rydzowskiego, adwokata krajowego, 
lub na  miejscu u  W go Dzierżawcy. 2574(1-3) 

Można objąć tę wieś od 1 m arca 1871 r.

Nader ważne dla

cierpiących na oczy.
Co do nadzwzczajnćj skuteczności niezró

w nana, od wielu Jat we wszystkich częściach 
św iata znana woda na oczy sławnego okulisty

prof, dra v. Graefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od Ślepoty  zupełn ie  
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Praw dzi
wej dostarcza

JTm Xj> 3E=Eolz
2421(6 ?) F r ie d r ic h s tra s s e , 7 4  B erlin .

Losy k. prusk. Soteryi
I. klasy  przesyła za gotówkę: o ry g in a ln e : */4 7i 
tal., udzia ły : Vs 2 tal., Vie 1 taL> 732 72 tal.

C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 11. 
2089(6-9) dawniej N eanderstrasse 34.

DOM KOMISOWO-HANDLOWY

JAKÓB& GOLOWASSERA
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 70.

im

SKŁAD KOMISOWY 
mebli żelaznych wszelkiego gatunku, wag dziesiętnych i balansowych

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych am erykańskich

M A S Z Y N  <3.0 S Z Y C I A
z fabryki

ELIASZA HOWE
- c v  f K T j o j - w y x xl J o r k u .

SKŁAD KOMISOWY .... --------

kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fabryki t e  j. "• j>

POLZERJc STERN w WIEDNIU, g,
GŁÓWNY SKŁAD ^

-n a js ły n n ie jsz y ch  fa rm ac eu ty czn y ch  i „  , . . - x
przem y sło w y ch  przedm iotów .

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych 

i handlowych. 2478(4-24)

KLŁODOŚC i PIĘKNOŚĆ
człowieka, można zachować, otrzymać i  w najpóźniejsze lała utrzymać. — J a k  ogrodnik zamienia 
najdziksza roślinę w najpiękniejsza ozdobę ogrodu, tak człowiek może swa piękność i młodość 

cechować do najpóźniejszego w ieku, a z k im  sie matka przyroda obeszła po macoszemu, może 
odmłodzić i upieknić, w czćm mu pomaga chemia, która daleko postąp iła .

| W ł o s y  ciemne
robi dobry, praw dziw y  oiejek orzechowy, pod  

* żadnym wzgleclem nieszkodliwy. — 1 ■flaszeczka 
25 ct. i  45  ct,
USTeł wyrzuty s!có3c*33lo

j używać prawdziwego medycznego m ydła smoło- 
! weK° (a  innego). 1 sztuka 35  cent. i 5 0  ct.

Mleko Pompadour
j jes t to tani Środek, który nadaje skórze białości 
i  gładkości a nie dopuszcza zanieczyszczenia twa- 

‘uożna mieć w najstarszym wieku , używszy maści 1'ZU' lflaszećeka 6 O cent i 1 zlr. w. a,
. Mez eł K ebiru, która rząd turecki d. 5  lutego ’P r n H ^ e t e  1CXEL
1871 r. pozw olił sprzedawać. M aić te w yrabiał prawdziwie wschodni, w ośmiu dniach białe
słowny lekarz zmarłego sułtana tylko dla jego zeby.   Cent. 30.

i dopićro od niedawna wolno ją  sprzedawać. “ 5~ff* . f f r T T T ’TTTVI—m
jes t zadziwiający. Po niedługiim  używa- i ek niewidziainy delik, lny i niezbędny do 

■nikają zupełnie i na zawsze zmarszczki, j (oa;etv 
plamy, chrosteczki, ślady ospy, blizny i  wszelkie j c ^ '  Vdoulbm  jest bieUd ło?  Bynajmnićj, al- 
w yrzvty skome. Skutek jest tak pew ny z e w  howi(.m U d i,Uo £  • h/ za i Veloutiny nie
przeciwnym.' wypadku zwraca się pieniądze bez łrzeis najwprawniejsze oko. Jest biała, czer- 

mniejszej trudności.— 1 słoik 1 złr . 5 0  cent. vyma . naturalna cie^ na_ ,  ^ k a  8 0  ct. 1.50.

S i w e  W ł o s y .
Sław na  „Dublińska fa rb ą u F . M A S S O N ’A  

można nadać w Y4 godziny jakim kolw iek włosom  
kolor jakby  naturalny  ciemny, czarny i jasny  
we wszystkich odcieniach, przez 6 miesiecy trwa
jący. W  3 0  minut po  nafarbowaniu można włos 
zwilżyć woda lub olejkiem, a fa rb a  nie spełznie, 
ani p lam y nie zostana. 1 karton z opisem użycia 
2 złr. w. a.

M ł o d ą  t - v i r £ L x r s 5

Środek do pozbycia się włosów.
Jakże często widzimy najp iękniejsze kobiety, 

którym na twarzy, rekach i innych częściach 
ciała niepotrzebnie rosną włosy, co wcale nie 
może sie liczyć do siedmiu piękności, i ja k  che- j tecznośd 
lnie pozbyłoby się wiele kobiet tej zbyteczni} o- ja m i we Francyi, Anglii i 
z ł  oby. Może Łamu w nieszkodliwy sposób zara- j 
d a ć  wschodnia rh u am a, która w  minucie usuwa \ 
wszelki niepotrzebny włos z rąk, twarzy i innych j 
r  eści ciała, a nie pozostawia plam . Z a  skutek 

ręczy i  w  przeciwnym wypadku zwraca się j 
bez trudności. 1 puszka  z opisem 2 złr . 5 0  j

Pięłsne ręce
chcący mieć, nie pożałują 8 0  cent. — Maść w y
naleziona przez D ra G D Y C H O T ’A  w Paryżu  
sprawia, że można mieć bielutkie i ja k  aksamit 
miekkie rece, które ju ż  pozostaną takiemmi po 
mimo najuciążliwszej pracy. — i  słoik 8 0  cent.

Lołsi
net i  kędziory u  mężczyzn robi z gładkich  

po krótkiem użyciu podwójnie kędzie
rzawiąca p o m ad a .— 1 słoik 60  cent.

Mężczyźni bez zarostu
będą mieli w 14 dniach najpiękniejszą brodę, K ażda  
jeżeli użyją p łynu  przyrządzanego przez chemika natarte 
BergmamJa... Wyrób .ten jest taki, że ju ż  po 6 
dniach wykłuwaja sie włosy. — 1 flaszeczks z 
opisem użycia 1 ztr. 5 0  cent.

Za wszystkie wymienione przedmioty

Wschodnia wełna na zęby
uśmierza w okamgnieniu największy ból zębów 
bez zetknięcia sie z zebem. —  ̂ 1 sztuka 4 0  "cent. 
W ełna ta dla cudnie szybkiej i niebolesnej sku- 

zaszczycona jest wyłącznemi przywile- 
na Wschodzie.

Nagniotków i brodawek
pozbywa sie w 8  dniach maścią wyrabianą przez 
D ra' L E Y k U M 'A  w Singapore. K arton 4 0  ct.

HTiemiły zapach.
w  ustach może być usunięty jedynie tylko pra w 
dziwie wschodnim płynem  nazeby. 1 słoik 4 0  ct.

Płyn miłości
niedostrzeżony okiem. Flakon z korkiem 25 ct.

Środek przeciw poceniu się
i  niemiłemu zapachowi nóg; jest to proszek wy
rabiany przez chemika Jeansona, który nie do- 
puzezza potów w nogach, i  bez przestanku uży 
wany, usuwa niemiły zapach. 1 karton 5 0  cent. 

Zaręczam,
że w  j ednym d.niu

w sze lk ie  od m ro żen ia  i ra n y  p o ch odzące  z niego
wyleczę bez zadania bólu p łynem  lodowym D ra  
Lechmanna na wydziale lekarskim w  Moskwie.

rana albo guz z odmrożenia pochodzące 
tym lodowym płynem , znikają przez noc 

a  w 2ch dniach zupełnie sie zagoją. Skutek za
dziwiający. Zeby i mniej zamożni mogli go ła 
tw iej nabyć, kosztuje flaszeczka z opisem 5 0  ct. 

„ s i e  ręczy, a jeżeliby nie skutkowały, zwraca się 
pieniądze. — Z a 'gotówkę pOSte r e s ta n te  lub za w ypłatą należytości w urzędzie pocztowym przy  
odbiorze przesyła

IV E .  M i i l l e r ,  Parfumeur-Specialist 2408(4-10)
"Wlen, Bataenttergoratrasae KTr •!.

PROSZEK ODW ANIAJM Y
(desinfeltcyj ny).

W edług naukowych doświadczeń środek ten  je s t najpew niejszy do zniszczenia 
zarodków chorób epidem icznych, ja k :  ch o le ry , ty fu su , o sp y  i td ., eraz odwaniający 
najdokładniej wyziewy smrodliwe i zdrowiu szkodliw e, tworzące się w szpitalach, mie
szkaniach, k loakach , śmietnikach, zlewach, stajniach, itd. - przyrządzony przez

Bogdana Hoffa
2206(5-?) A ptekarza pod koroną w Krakowie.

Cena: IPunt wagi wied. 12 ct. w. a.
1

W  Y K  A Z
listów zastawnych galicyj. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wylo

sowanych na dniu 16 Grudnia 1871.
4 ° /0y ch  p rz y  5 8 śm  lo sow an iu  w sum ie 169.840 z łr . w. a.
5 % y c h  p rz y  6óm lo sow an iu  w sum ie 3 0 . 0 4 1 4 1  z łr . w. a.

. Listy zastawne -a=f,/o-

Ser. 1. Nr. 346, 402. Ser. II. Nr. 525, 654, 814.

Ser. III. Ser. IV. Ser. V.

624 14263 17230 406 138 12156 15233
2810 14388 17375 978 1087 12226 15270
5014 14490 17400 2913 1183 12376 15380
6702 14533 17473 3655 1365 12385 15416
7516 14823 17565 4554 1751 12569 15458
8530 14846 17572 4659 2058 12681 15485
8719 14887 17603 4835 2078 12700 15612
9129 14922 17639 4849 2460 12785 15647
9283 15062 18065 5001 2498 12796 15664
9810 15264 18089 5003 2988 12831 .15684

10956 15282 18213 5056 3198 12856 15706
10971 15314 18297 5127 3608 13047 15758
11079 15341 18331 5177 3768 13060 15856
11154 15413 18455 5223 4112 13074 15867
11222 15532 18796 5478 4973 13167 15868
11332 15539 18813 5543 5161 13185 15923
11377 15585 19010 5691 5243 13300 15961
11506 15596 19203 5728 5551 13307 16019
11532 15726 19339 5750 5930 13353 16042
11732 15838 19420 6035 5946 13593 16046
11810 15952 19681 6044 6096 13621 16096
11833 15993 19724 6284 6165 13769 16103
12065 16017 19807 6323 6242 13985 16123
12570 16150 19838 6342 6344 14146 16225
12772 16259 20025 6425 6449 14188 16373
12991 16399 20038 6507 6455 14258 16389
13398 16800 20052 6645 6851 14280 16414
13633 16976 20122 6840 7055 14344 16499
13810 17085 20136 6865 7284 14351 16557
13822 17180 20206 6899 7398 14473 16578
14014 6977 7421 14533 16589

6997 7765 14634 16639
7026 7905 14641 16697
7127 8518 14724 16805
7243 8724 14731 16865
7528 8823 14740 18487
7751 8999 14845 18868
7759 9022 14870 19500
8110 9129 14960 19570.
8157 9363 14995 19933
8211 9780 15048 20234
8241 9922 15073 21535
8269 11430 15092 21844
8286 11892 15118 21937

11933 15191 22004
12026 15200 23323

62 Jałirgangj
ersclieint vom l . Dezem ber 1871 an  in neuem, gefalligerera F orm ate , mit viel 

reichhaltigerem  lnhalte in alien Rubriken.
Die Tendenz des “'V L T c x x x c L e re x * , ais cines l ibera len  Ssterreichischen

O rganes, ist die G leichberechtigung a ller in Oesterreich lebenden N ationalitaten.
D er “W a . x x d . e r e r  wird den Yorgangen in den einzelnen Provinzen 

der osterreichischen M onarchie besondere Aufm erksam keit schenken und bat 
deshalb F ilialen  in den L andeshauptstadten errichtet.

B estellungen wollen an  die Adm inistration des W anderer, W ien, Stadt, 
Schulerstrasse , 17, gerichtet werden.

A b o n n e m e n t s - P r e i s e
m it freier Postzusendung:

G a n z ja h r ig .................................... 20 fl. I V ie rte ljah rig ................... 5 fl. — kr.
H a lb jah rig ......................................  10 fl. | M o n a tlic h  ------ . . .  1 fl. 70 kr.

Die separate Zusendung des A bendhlattes kostet v ierteljahrig  1 fl.
2573(1-3) Die Administration des „Wanderer".

ix X K K X K X X X X X K K X K K X K X K X X X X K X K *

P rz e sy łk i  f ra n k o . —  P rz y  w iększych  o b s ta lu n k a c h  ra b a t .

ROSSYJSKI SKŁAD HERBATY

Listy zastawne 5°/,/o-

Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ser. V.

273 131 1677 3167 175 6 605
247 1784 3214 199 193 719
397 1972 3223 278 239 800
452 2380 3740 608 443 916
567 2448 3779 744 462 1024

1105 2537 3888 841 471 1096
1301 2932 3907 895 518 1335
1544 3027 3935 559
1581 3104

u y re K cy a  gaiicyjsK iegu lu w a ray o iw a  iviuuj ^
daczy  po w y ższy ch  lis tów  zas taw n y ch , ab y  się po  w y p ła tę  k a p ita łu  od  d n ia  3 0  C zerw ca 
1 8 7 2  p ocząw szy , do k asy  teg o ż  T o w arzy stw a  w e L w ow ie zg łosili, pon iew aż  p ro cen to w an ie  
ty c h  lis tów  zas taw n y ch  z ozn aczo n y m  dniem  u s ta je , g d y b y  w ięc k u p o n y  z a  d a lszy  czas 
w y p łaco n e  b y ły , p rz y  o d b ieran iu  k a p ita łu  o d trąco n e  zo stan ą .

N a ra ch u n e k  T o w arzy stw a  k red y to w eg o , w y p łacać  tak ż e  b ę d ą  pow yższe  l is ty  za 
staw n e  —  n a s tęp u jąc e  dom y h an d lo w e  :

W  W a r s z a w i e  L e o p o ld  K ro n en b erg .
W  K r a k o w i e  B a n k  gal. d la  h a n d lu  i p rzem y słu ,
W  B r o d a c h  H a lb ers tam  i N ierenste in .
W  P o z n a n i u  M aurycy  i H artw ig  M am roth .
W  W i e d n i u  K e n d le r  i sp ó łk a .
W  P r a d z e  If ilia  U n io n s B ank .
W  B e r l i n i e  M endelson  i sp ó łk a . 2667(1-3)
W  D r e ź n i e  M ichał K askel.
W  W r o c ł a w i u  Ig n a cy  L eip z ig e r.
W  F r a n k f u r c i e  n . M. B rac ia  B ethm ann .

W e  L w ow ie, d n ia  16 G ru d n ia  1 8 7 1 .

Ciągnienie już 3 Stycznia.
Główna wygrana 30,000 złr.

I S T a J n o w s

Tyrolskie losy,, tak zwane xuMJ,
zaleca tak  korzystny plan  g ry  i taka  pew ność i t. d. że przyjęliśm y większa liczbę tych 
losów, by żądaniu wszystkich naszych P. T. interesantów  m ożna zadość uczynię.

Ja k a  wartość przywiązujem y sami do tych losów, najlepszy dowód, żesihy się zobo
wiązali przyjm ować w w ypłatach po cenie kupna tj. 30 złr. wszystkie t a k ie  losy  kupione U 
n a s  od dn ia  dz is ie jszego do I s ty c z n ia  1872 w po jedynczych  sz tu k a c h  po 3 0  z ł r .  Nabywca więc 

nie ryzykuje, lecz wygrywa a nie traci.
Bez obowiązku odkupna obliczamy te losy po kursie codziennym teraz po 26(z, zlr. 

za gotówkę. Aby każdy mógł sobie z łatwością kupić te losy, dajemy je  na
piętnaście miesięcznych wypłat po 2 złr. za I sztukę

i urządzam y

Spółki gry
100 sztuk Innsbruckich losów

dla  20  uczestn ik ó w ,
grających przez 20 miesięcy n a  100 sztuk. 
Miesięczna spłata 8 złr. K ażdy uczestnik 
otrzym a na własność 5 sztuk oryginalnych 
Innsbruckich losów, gdy spłaci ostatnią ratę.

Spółki gry
40  sztuk Innsbruckich losów

d ia  20  u czestn ików ,
grających przez 16 miesięcy n a  40 sztuk 
losów. Miesięczna spłata 4 złr. Po spłaceniu 
ostatniej ra ty  otrzyma każdy uczestnik na 
własność 2 sztuki oryg. Innsbruckich losów.

Spłata pierws?ej raty zapewnia już uczestnikom każdą wygraną.
SSflP' Łaskaw e zamówienia z dołączeniem stósownej kwoty prosimy przesyłać ja k  

najspieszniój do kantoru

F. J. Mifka & Rosenzweig
Bank und Wechslerhaus w Wiedniu Karntnerring 6.

© • '  Każdem u uezestnikow i powyższych spółek gry przesyłam y darmo i opłatnie 
dziennik ciągnień „W iener W ech sle r" .

2545(1-3)

B r .
Domu Z leceń Rolników  pod firm ą 

G-ostkowsM Czerniowcach.
7 0  f l l l j  w  G a l l c y i . 2410(5-8)

Herbata na wystawie nagrodzona.
F u n t wagi rossyjslctój 3, 4, 5, 8 i 15 fl. — Proch  herbaciany funt 1 złr. 60 cent.

T D

! Przed matactwem się ostrzega !

W  ostatnich czasach kupczący zabawkatpi i posiadacze 
bazarów  zaczęli przybierać sobie nazw iska fabrykantów  ze
garów i piszą naw et ostrzeżenia, a  ogłaszają zupełnie po
wszednie i bez wartości zegarki za prawdziwe angielskie.— 
W ielokrotne użalania s ię , które nas dochodzą, zniewalają 
nas do ostzeżenia P . T. Publiczności przzd tóm m atactwem, 
by  nie poniosła przez to szkody.

D ajem y pisemne poręczenie na la t p ięć n a  każdy nasz 
zegarek i przyjm ujem y napowrót każdy zegarek , który  się 
nie podoba — właściwie zamieniamy n a  inny, dając dowód 
najw iększej rzetelności.

Skład nasz jes t najw iększy w Austryi i m ożna dostać 
zawsze naw et najrzadszy zegarek.

CEKTKTIK
najlepszych i najtańszych

w ś w i e c i e  z e g a r k ó w .
Największa fabryka w Austryi

F I L I P A  F R O I i ’A, - » *
Rothenthurmstrasse Nr. 9, naprzeciw Wollzeile, Wiedeń.

Za 9o centów 1 paryzki zegarek brązowy.
Ti złr. prawdziwy angielski zegarek cylindrowy, na  6 kamieni, z krysztalowem  szkieł

kiem, dobrym łańcuszkiem  z złota talm i, pokrowcem skórzanym  i pismem poręcza- 
jącóm  na trzy lata . Zegarki te mogę polecić najlepiej każdem u dla ich pewnego 
i regularnego chodu.

8 , I ł .  I O  złr. prawdziwy srebrny zegarek cylindrowy z krysztalowem  szkiełkiem , ska- 
zówka sekundowa, dobrym łańcuszkiem  z prawdziwego złota ta lm i, medalionem 
i piśmiennóm poręczeniem.

4®  złr. srebrny zegarek cylindrowy z szczerozłotą odskakującą koperta, mocnem kiy-
ształowen%szkłem, łańcuszkiem , m edaljonem z złota talm i i pismem poręczającem. 
albo SAP złr. prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy, savonette z dwiema 
kopertam i, bardzo pięknćm  rzeźbieniem , łańcuszkiem  z prawdziwego złota talm i 
i pismem poręczajacćm,
albo 1 3  złr. prawdziwy angielski zegarek cylindrowy z 2 kopertam i, łańcuszkiem 
z złota talm i i medalionem.

0 1 8 ,  8 0 ,  2 5  zlr. prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy z 2 kopertam i, łań 
cuszkiem z złota talm i i medalionem.

. . 1 5  albo 1 7  złr- prawdziwy angielski zegarek rem ontoir-Princ of W ales- najm ocniej-
M szego kalibru  z krysztalowem  szkiełkiem, przyrządem  niklowym z prawdziwego,

dobrego złota talm i; zegarki te  m ają przed innem i tę zaletę, że mogą być nakrę
cane bez kluczyka; do tych zegarków otrzym uje każdy darmo łańcuszek z złota 
talm i i piśm ienne poręczenie.

[v  1 8  złr. prawdziwy angielski zegarek z dobrego złota talm i, cylinder najnowszego 
kształtu , z 2 kryształowerai szkiełkam i, przez które widać zam knięty przyrząd 

■ łańcuszkiem  złota talmi, medalionem i pismem poręczającem.
H  1 8  złr. zegarek z złota talm i, z 2 kopertami, savonette, z kryształowem i szkiełkam i

i niklowem przyrządem , łańcuszkiem  z złota talm i, m edalionem, pokrowce skórza
nym i pismem poręczającem.

1 8 ,  1 5 ,  1 1  zlr. m alutki zegarek damski z prawdziwego srebra  szczeropozłacany,

15

■ 8

11

11

z łańcuszkiem  z złota talm i i pismem poręczającem. 
albo 1 8  złr. prawdziwy angielski, najlepiej w ogniu zlecony srebrny zegarek chro
nom etr, z 2 zakrywkam i, najpieknićj emaliowany, z łańcuszkiem  z prawdziwego 
złota talm i, m edalionem i pismem poręczającem.
albo 8 0  złr. prawdziwy angielski zegarek ankrowy z najlepszego srebra na 15

. 1-2     nVoFn Aolmi łłl Ałloll AnO TT1 C 1.'I I l'7‘1 11 V IYl Tłf»l.'VfYVVkamieni, z łańcuszkiem  z najlepszego złota talmi, medalionem, skórzanym  pokrow 
cem i pismem póręczającem.

1 9  do 8 8  złr. srebrny zegarek rem ontoir, nakręcany bez kluczy:..'i. z łańcuszkiem  
z złota talm i i medalionem.

8 8 ,  8 5 ,  8 1  złr. złoty zegarek damski z łańcuszkiem , m edalionem i pismem porecza- 
jącćm . Dalćj 45 do 65 z brylantam i.

W szystkie zegarki są pierwszśj jakości, i nie trzeba ich m ieszać z innemi powsz e dniemi.
Srebrny cylinder z 2 zakrywkam i 15 do 17 zlr.

„ „ z  kryszt. szkielk 14 do 17 złr.
„ ankr. zegarki na 15 kam. 16 do 19 złr.
„ .  lepsze z srebrną zakryw-

ką 20 do 23 złr.
„ „ zegarki z 2 zakryw. 18 do 21 złr.
„ „ „ lepsze 24 do 28 złr.
„ „ „ wojskowe z 2 zakrywkami

24 do 28 złr.
„ „ rem ontoiry prawdziwe nakręeane

przy uszku 25 do 30 złr.
„ zegarki rem ontoiry z 2 zakrywkam i 35 

do 40 złr.
ankrowe wojskowe rem ontoiry 38 do 45 złr. 

damskie zegarki emaliowane na 4 i 8 
kamieni 30 do 36 złr. 

zegarki emal. z dyamen. 38 do 48 złr.
„ z kryszt. szkiełk. 36 do 45 złr.

I zakryw. 8 kam . 40 do 48 złr.

Złote

120 do 150 złr.
Srebrne łańcuszki do zegarków złr. 2.50. 3, 4, 

6, 6, 7, 10 do złr. 12.
Złote łańcuszki złr. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 90, 100.
Budziki z zegarem  7 zlr.

„ „ które zarazem  zapaląja  światło
9 złr.

„ bezpieczeństwa z przyrządem  strzelającym  
który zapala także światło, 14 złr.

Paryzkie budziki w prześlicznych brązowych 
zakrywadłach zlr. 12, 13, 14.

W spaniale muzyczne wyroby, m elodiony z nie- 
biańskiem i głosami i mandolium et tremolo, 
wygrywają na jnowsze utw ory Strauss’a, Zieh- 
re r’n, Offenbacha, M eyerbcer’a, Rossini’ego 
i innych. 1 sztuka z 4 aryam i, 7 zlr. 80 c. 
z 6 aryam i 18 złr.

Fotograficzne album  z m uzyka złr. 8, 10, 12, 
do złr. 15.

Tabakierki z m uzyką 7 złr. 50 c.
Puszki ńa  cygara z m uzyka 18 złr.
Schowek na potrzebne rzeczy do szycia z mu

zyką 15 zlr.
Zegarki pendułowe własnego wyrobu z porę

czeniem na 5 la t:
Codzień naciągane 10, 11, 12 złr.
Co 8my dzień nacią. 16, 17, 18, 19, 20, 22 złr. 
„ „ „ „ z  godzin, i półgodz. 30, 33,

35 złr.
Co 8my dzień naciąg, z rep. kwadr, i godzin.

48, 60, 55 zlr.
R egulatory miesięczne 28, 30. 32 złr.
Zegary kantorow e fO, 15. 20 złr.
Zegary kawiarniane 15, 25, 30 złr.

„ „ „ emal. z dyam. 50 do 66 złr.
„ „ „ ankr. na  15 kam  35 do 40 złr.
„ „ „ „ lepsze z złotą zakryw ką

45 do 60 złr.
„ „ zeg. ankr. z 2 zakryw. 55 do 58 złr.
„ .. .. z złota zakrywka 65, 70,

’80, 90, 100 do 120 złr.
„ ankrowy z kryszt. szkielk. 45 do 75 złr.
„ damskie ankrowe zegarki 45 do 48 złr.
„ „ „ „ z  kryszt. szkiełk.

45 do 60 złr.
Złote damskie zegarki ankrowe z 2 zakrywk.

50 do 56 złr.
„ rem ontoiry 70, 80, 90 do 100 złr.
„ chronometry złr. 250, 500, 1000 z remon- 

toaram i lub bez nich.
„ rem ontoary z 2 zakrywkam i 100, 110,

"WielHa naprawialxiia*
Stare zegary, częstokroć drogie pam iątki rodzinne, napraw ia się i odnawia. Ceny za 

najjrawy z poręczeniem na 5 lat złr. 1.50, 3, 5 do 10 zlr.
Jedyny i wyłączny 0  

prawdziwych angielskich zeg a rk ó w  E. i E. Emanuel a  w Londynie 
P rz ez  szczegó lne  zam ianow anie  nadwornego dostawcy J . K. Miłości W i k t ó r y  i, król. 

W ysok. księcia W ales i księcia Edym burgskiego, JMci- Sultana i J . L, J f c; Portugalii.
X.istowne zartró wlerri^ 

wykonuje sie w 24 godzinach za wyplata należytości w urzędzie pocztowym przy odbiorze 
lub a : przesłana gotówkę. Na szczególne żądanie przesyła się także do wybioru zegarki 
i łańcuszki za pobraniem ’ pocztowęm i zwraca sio pieniądze za rzeczy niewzięte.

ggjp- Ceny naszej fabryki są zawsze niższe od najniższych gdzieindziej, a  urządzenia 
nasze stosują sie zawsze do wymagań czasu.

Wszyscy, którzy życzą sobie zamawiać nowe,
WszyBoy, którzy życzą sobie zamienić stare n a  nowe,
"Wszyscy, którzy życzą sobie zamienić gorsze na  lepsze, raeza się udać do

tćj firmy. .
W0f • Stare złoto i srebro, papiery państwowe przyjm uje się w zapłacie po najwyższych

cenach.
2400 (4-?) TTłiren-Falyrili;

von

Ph. Fromm, Rothenthurmstrasse 9, Wien.

W  drak& tra „K ra ju *  po ił  *ur»ę.diosEa St.  G ra l iakow nk ia j jr .


